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RZYM, — Jak donoszą z Addis- 
Abeby, przedstawiciel Włoch złożył 
rządowi abisyńskiemu protest z po- 
wodu dwóch incydentów, jakie wy- 
darzyły się w dniu 6 b. m. Pierwszy 
z nich polegać miał na tem, że gru- 
pa żołnierzy abisyńskich usiłowała 
zatrzymać samochód konsula włos- 
kiego w Harrarze, obrzucając jadą- 
cych wyzwiskami. Ofiarą drugiego 


/ incydentu padł Askar, żołnierz kolo- 


rowy konsulatu włoskiego w Harra- 
rze. Tłum pobił Askara w chwili, 
gdy udawał się on do urzędu poczto- 
wego w tem mieście. 

Prasa rzymska nadaje tym incy- 
dentom szerszy rozgłos, uważając je 
za jeszcze jeden dowód agresywne- 
go stosunku Abisynji względem 
Wołch. 

LONDYN. — Agencja Reutera 
donosi z Rzymu: Mussolini, przema- 
wiając do 120 generałów i oficerów 
w wisilję ich odjazdu do Afryki, po- 
wiedział m. in., iż Włochy zdecydo- 
wane są zlikwidować zatarg z Abi- 
synją bez uszczerbku dla prestige'u, 
jak również i interesów narodowych 
Włoch. Włochy — mówił Mussolini 
— nie mogą być zależne od chaosu, 
jaki panuje w Abisynji i być nara- 
żone na brutalne prowokacje. 

RZYM. — Według doniesień z 
Addis Abeby do Dzibuti odeszły li- 
czne pociągi z obywatelami amery- 


Pojednawczy ton Sowietów 
wobec Japonii 


TOKIO. Ambasador sowiecki Ju- 
remjew odwiedził wczoraj ministra 
spraw zagranicznych Hirotę, które- 
mau zakomunikował, iż rząd sowiec- 
ki przyjmuje propozycje Hiroty co 
do powołania komisji granicznej 
dla załatwienia sowiecko-mandżur. 
skich spraw granicznych. 


— Na cześć ks. Wałji, który od czasu 
wojny po raz pierwszy był gościem am- 


basady niemieckiej, wydał ambasador 
niemiecki w Londynie von Hoesch śnia- 
danie, w którem wziął m. in. udział mi- 
nister Eden z małżonką, 

— Na linji Cassel — Bebra (Niemcy) 
zderzył się pociąg pospieszny z towaro- 
wym, przyczem 16 osób doznało lekkich 
obrażeń, 

— W mieście Szizuka (Japonja), pod 
czas trzęsienia ziemi zginęło 24 osoby, 
a 58 odniosło rany. 50 domów zawali o 
się: 

— Donoszą z Batawji o wzmożonej 
działalności wulkanu Krakatau, który 
wyrzucą lawę na wysokóść 100 metrów. 
Cały wulkan spowity jest w chmurach 
popiołu i pary 

— Fala upałów ogarnęła Stany Zjed- 
noczone, Temperatura w cieniu docho- 
dzi do 43 st. Celsj, Stwierdzono 31 wy- 
padków zgonu od porażenia słonecz- 
nega 
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Codzienne pismo polityczne i gospodarcze 
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Widmo wojny włosko-abisyńskiej 


coraz groźniejsze 


i włoskimi, 


Informacyjne donosi z Bukaresztu: 
Poseł włoski w Bukareszcie odbył z 
rumuńskim ministrem przemysłu i 


handlu rozmowę, w której oświad- | 


być w Rumunji większą partję zbo- 
ża dla wojsk włoskich w Afryce. 
Niedawno rząd włoski zakupił w 
Konstancy większą partję pszenicy 
i kukurydzy, która została wysłana 
do Afryki. 


LONDYN. — Rząd brytyjski wy- 


czył, że rząd włoski postanowił na- dał zakaz wywozu broni do Abisynji. 


Szkielety ludzkie 


z czesów bitwy pod Lipckiam 


LIPSK. — W trakcie prac ziem- 
nych na przedmieściach Lipska w po 
bliżu pobojowiska „bitwy narodów“ 
natrafiono na głębokości 1 mtr. ną 
liczne szkielety ludzkie. Chodzi tu 
prawdopodobnie o masowy grób żoł- 
nierzy z okresu bitwy pod Lipskiem. 
Jak podaje prasa w miejscu, gdzie 


odkopano szkielety walczyło w roku 


1813 wojsko polskie pod komendą 
ks. Józefa Poniatowskiego. 
tego udał się na miejsce konsul R. P. 


Publiczny akt nagany 


w stosunku do właściciela jednego z zamków meklemburskih 


BERLIN. — W obecności zmobi- 
lizowanych z okolicy formacyj hitle- 
rowskich odbył się w meklembur- 
skiej miejscowości Stoellnitz publi- 
czny akt nagany, której udzielił na- 
miestnik Meklemburgji właścicielo- 
wi jędnego z miejscowych zamków 
hr. Bernstorifowi. Oburzenie kół 
narodowo - socjalistycznych wywołał 
mianowicie fakt, iż właściciel zamku 
dał w domu swym schronienie mło- 
demu wikaremu  protestanckiemu, 
którego władze złożyły z urzędu. Za- 
chowanie miejscowego arystokraty 


fitleryzm 


BERLIN. — Szef sztabu szturmó- 
wek Lutze zabronił członkom związ- 
ków studenckich, występujących służ 
bowo w mundurach oddziałów sztur- 
mowych noszenia przytem czapek, 
lub wstęg korporacyjnych nawet w 


kańskimi, francuskimi 
opuszczającymi Abisynję. 
BERLIN. — Niemieckie Biuro 


uznane zostało przez czynniki miaro- 
dajne za faworyzowanie elementów, 
prowadzących pod płaszczykiem re- 
ligji akcję antyhitlerowską. W obec- 
ności zebranych tłumów hr. Bern- 
storff został w ostrych słowach na- 
piętnowany przez namiestnika, któ- 
ry powiedział m. in.: „Wkradli się 
do partji ludzie, którzy noszą odzna- 
ki tylko po to, by żołnierzom Hitle- 
ra zadawać ciosy ż tyłu. Kazaliście 
nam walczyć przeciwko marksizmo- 
wi i dzieciom naszym głodować, a 
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lokalach zamkniętych. 

W Goettingen narodowo - socjali- 
styczny  „Studentenbund* zerwał 
dziś wszelkie stosunki z 6 korpora- 
cjami miejscowemi, które nie zgło- 


obecnie, gdy zwyciężyłiśmy przypu- 
szczacie, iż władza i prawo do was 
należy, Tak samo postępowaliście w 
historji ze swymi książętami. Jesteś 
my gotowi podać wam dłoń, lecz ra- 
zem z ostatnim pastuchem waszej 
wsi zgodzić "się musicie walczyć o 
wieczne Niemcy”. 

W czasie przemówienia namiest- 
nika tłum okazywał takie wzburze- 
nie, że jak pisze „Voelkischer Beo- 
bachter* namiestnik musiał wziąć 
hr. Bernstorffa pod swoją ochronę. 


kce z korporacjami 


siły przystąpienia do t. zw. studenc- 
kich obozów przeszkoleniowych, u- 
tworzonych w ostatnim czasie celem 
przeciwdziałania żywiołom reakcyj- 
nym wśród młodzieży korporacyjnej. 


PPoważme EURCHEBOGSCI 


w osiągnię'iu porezumienia miedzy Boliwią i Paraawajem 


BUENOS AIRES. — Konferencja 
pokojowa w sprawie Chaco natrafiła 
na poważne trudności. W chwili o- 
becnej posiedzenia nie odbywają Się. 
Delegat Boliwji dr. Diez de Medina 
w bardzo ostrej formie wystąpił 
przeciwko paragwajskiemu mini- 


Kat 


strowi spraw zagranicznych, który 
oświadczył, że w wojnie o Chaco 
stroną zwycięską jest Paragwaj. 
Zdaniem kół politycznych obecna sy- 
tuacja na konferencji jest mało za- 
dawalająca. Istotnie, poza zawiesze- 
niem broni nie zdołano dotychczas 


prawie nie osiągnąć. Poważna różni- 
ca poglgdów pomiędzy Boliwją a Pa- 
ragwajem istnieje w dalszym ciągu, 
ostateczne załatwienie zagadnienia 
Grand Chacó wymagać będzie jesz- 
cze długiego czasu. 


istrofalne powodzie w Chinach 


Setki ludzi postradało życie 


SZANGHAJ. Powódź w prowincji 
Honan pociągnęła za sobą wiele o- 
fiar. I tak w jednem tylko mieście 
Yen-Szi-Szien zginęło 3.000 ludzi. 
Miasto Hu-Eyszin w północnej czę- 
ści prowimcji Honan stoi całkowicie 
pod wodą. I tutaj zginęło wielu lu- 
dzi. Cała połać kraju pomiędzy 
"Hankou a I-Czang przedstawia jak- 
by wielkie jezioro z wystającemi 
jak wyspy miastami. W, Yeng-Yang 
zbumzomych zostało 600 domów. W 
mieście 1-Ozamg ` postradało życie 
400 uda, 38 modą wia 


rła się nagle do miasta Yen-Sze, 
którego mury runęły jak domek z 
kart. Przeszło 2.000 ludzi, których 
katastrofa zastała w łóżkach, zgi- 
nęło. Pamuje obawa nowej powodzi 
w północnych Chinach, gdyż rzeka 


Wobec. 


w Lipsku p. Czudowski z małżonką. 

Jutro zebrać się ma specjalna ko- 
misja naukowa, celem dokonania o- 
ględzin wykopalisk, które według do- 
tychczasowych badań stanowić mają 
szczątki poległych w roku 1813 żoł- 
nierzy polskich. 


Marszałkowa Piłsndsku 
w Bukareszcie 


BUKARESZT. — Dziś rano przy- 
była do Bukaresztu pani Marszałko- 
wa Piłsudska z córkami.. Na dworcu 
powitali panią  Marszałkową poseł 
R. P. Arciszewski, członkowie posel- 
stwa i konsulatu. 


Flota polska jedzie z wizytą 
do Tallina 


Trzy łodzie podwodne polskiej ma- 
rynarki wojennej: „Wilk“, „Ryś“ i 
„Żbik“ udają się daja 17 b. m. z wi- 
zyłą oficjalną do Tallina, gdzie po- 
zostaną do dnia 20 b. m. 


Nowy radca ambasady 
polskiej w Moskwie 


Stanowisko radcy ambasady pol- 
skiej w Moskwie objąć ma wkrótce 
p. Tadeusz Jankowski, obecny kon- 
sul generalny Rzeczypospolitej w 
Paryżu. P. Jankowski był przez 
szereg lat referentem spraw sowiec- 
kich w centrali ministerstwa spraw 
zagranicznych, 


Podejrzany zgon 

ITYLŻA. Skazany w t. zw. proce- 
sie kłajpedzkim mauezyciel Schimr- 
mann, zmarł w poniedziałek w wię- 
zieniu kowieńskiem. Jak podaje 
niemieckie biuro informacyjne na 
zapybamia o przyczynie Śmierci 
Schińrmanma władze litewskie nie 
udzieliły odpowiedzi. 


Austria znosi zakaz 
używania tytułów 
sz Bo 
szlathechich 
WIEDEŃ. — W najbliższym cza- 
sie ma być zniesiony zakąz używa- 
nia tytułów szłacheckich. Odpowied- 
ni projekt ustawy wpłynie do izb 
natychmiast po ferjach letnich. 


Znowu strajk cutobusów 
w Lońdynie 
LONDYN. We wczesnych godzi- 


nach rannych wybuchł nieoczeki- 
wanie strajk 500 kierowców auto- 


Yumg-Ting gwałtownie wzbiera.| busów. Na 4 najważniejszych 'li- 


Marszałek Czang- 
zował komisje prowincjonalne w ce- 
lu niesienia pomocy ofiarom powo- 
dzi. 


„Zydom wstęp ozkroniony” 


BERLIN. — Jak donosi Niemiec- 
kie Biuro Informacyjne, w nadreń- 
skiem kąpielisku Duerkheim wywie- 
ammo e wejścia do domu zdrojowe- 


go tabliczkę z napisem: „Żydom 
wstęp wzbroniony“. Również hotele 
miejscowe nie przyjmują kuracju- 
szy żydowskich. (PAT), 


Kai-Szek zorgani- | njach autobusowych przestało kur- 


sować okolo 100 wozów. Przyczyną 
strajku jest niezadowolenie kierow- 
ców z nowego rozkładu jazdy. (Po- 
dobny strajk wybuchł w Londynie 
przed kilkoma tygodniami — przyp. 
red.). 


Angielski minister spraw zagra- 
mieznych Hoare wygłosił wczoraj w 
Izbie Gmin obszerne expose o Cało- 
kształcie angielskiej polityki, Poda- 
jemy je na str. 8-e7 
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Dwa oblicza stabilizacji 


Życie nie stoi, tylko wciąż płynie. 
Dlatego też pojęcie „stabilizacja 
nie oznacza bezruchu, lecz trwałość 
kierunków, w jakich rozwijają się 
zjawiska. Pojęcie to niekoniecznie 
jest też synonimem czegoś pomyśl- 
nego. Ustabilizowane być mogą za- 
równo dodatnie, jak ujemne tenden- 
cje. Mówi się np. o stabilizacji kry- 
zysu, czy o stabilizacji dążeń świata 
do powiększenia zbrojeń; z wyjąt- 
kiem może producentów artykułów 
"wojennych, nikt się nie cieszy z tej 
stabilizacji. 

W stosunkach polsko-niemieckich 
znajdujemy oba oblicza stabilizacji 
dodatnie i ujemne. O pierwszem pi- 
sałą niedawno „Gazeta Polska", za- 
mykając właśnie w pojęciu „ku sta- 
bilizacji* wyniki berlińskich roz- 
mów politycznych, Z punktu widze- 
nią interesów obu krajów, a także 
` całego świata, utrwalająca się po- 
kojowa podstawa współżycia Polski i 
Niemiec ze wszechmiar zasługuje 
na miano pożądanej stakilizacji. 

Natomiast w dziedzinie ekonomi- 
cznej mogliśmy dotąd mówić o sta- 
bilizacji raczej ujemnych tendencyj; 
w pewnej mierze możnaby tu mówić 
również o stabilizacji pecha. Bo na 
niego możnaby zrzucić odpowiedzial- 
ność za niepomyślny dla nas kieru- 
nek, jaki przybrały obroty handlo- 
we z Niemcami od momentu — zda- 
wałoby się nader dla nich pomyśl- 
nego — zakończenia wojny celnej 
Na paradoks zakrawa bowiem sy- 
tuacja, że w czasie trwania tej woj- 
ny wywoziliśmy więcej do Niemiec, 
niż po jej zakończeniu. Stało się to 
wbrew naszym  przewidywaniom: 
liczyliśmy, że uda nam się nietylko 
wzmóc wywóz do Niemiec, ale i o- 
Siagać z tego tytułu pewne nadwyż- 
ki, uzasadnione, nawiasem mówiąc, 
biernem dla nas saldem pozatowa- 
rowych obrotów i korzystniejszą dla 
Niemiec strukturą ich wywozu, o- 
bejmującego przeważnie gotowe ar- 
tykuły. 

Obie te nadzieje zawiodły. War- 
tość naszego wywozu do Niemiec w 
pierwszych trzech miesiącach r. b., 
a więc w „kwartale pokoju”, była o 
14 proe. mniejsza, niż w pierwszych 
trzech miesiącach r. ub., a więc w 
ostatnim „kwartale wojny*. Jeżeli 
zaś idzie o nadwyżki wywozowe, to 
osiągaliśmy tu raczej pyrrhusowe 
zwycięstwo. Gdyby odliczyć zamro- 
żone należności naszych eksporte- 
rów, nadwyżka bilansu na naszą ko- 
rzyść, okazałaby się nadwyżką pa- 
pierową. 

Taki stan rzeczy wywołany został 
znanemi utrudnieniami, wprowadzo- 
nemi przez rząd Rzeszy w przydzie- 
laniu dewiz na finansowanie impor- 
tu. Próba obejścia tych trudności— 
układ kompensacyjny, zawarty jesie- 
nią roku zeszłego — nie powiodła 
się. 

Jeżeli mówimy o stabilizacji pe- 
cha, czy ujemnych tendencyj w na- 
szych stosunkach handlowych z Niem 
cami, to nietylko dlatego, że pojęcia 
te pokrywają się dość wiernie z e- 
wolucją naszego wywozu do Niemiec 
i z próbami poprawienia tej ewolu- 
cji; i jedno i drugie jest bowiem 
skutkiem ustabilizowania zasadni- 
czej tendencji — rosnących trudno- 
ści płatniczych Rzeszy. 

W tych warunkach jasnem jest, że 
nasze obecne rozmowy z Niemcami, 
zmierzające do tego, aby nietylko 
polityka, ale i gospodarstwo ujrzało 
to drugie, przyjemniejsze oblicze 
siabilizacji, mają niełatwe zadanie 
przed sobą. Zwłaszcza, że o ile w pe- 
lityce słowo, czy podpis może być 
przy dobrej woli uważane za dosta- 
tecznego gwaranta, to nie zawsze 
tak się dzieje w gospodarstwie; tu- 
taj króluje raczej maksyma: beatus 
qui tenet. Jej wyrazem jest kompen- 
sacja — oddawanie towaru tylko 
wtedy, gdy mocno się „trzyma“ to- 
war partnera. Niemcy są krajem, 
który najwięcej chyba zasług poło- 
żył dla wpojenia w swych partne- 
rów przekonania o słuszności wspom 
nianej maksymy; niewątpliwie przy- 


naszej delegacji berlińskiej. 

Należy jednak pamiętać, że naj- 
dokładniejsze nawet przeprowadze- 
nie tej zasądy w praktyce, nie roz- 
wiązuje jeszcze zagadnienia pomyśl- 
nej stabilizacji naszych stosunków 
gospodarczych z Niemcami. Szereg 
dziedzin przemysłu przetwórczego— 
jak to czytaliśmy w prasie — oba- 
wia się, że wynikiem rozmów berliń- 
skich może być wzmożony napór to- 
warów niemieckich, zagrażający in- 
teresom tych dziedzin. Jeżeli jednak 
stanąć na stanowisku, że rozmowy 


'| wydać się muszą niesłuszne. Bo sta- 


bilizacja pomyśna i prawdziwie 
trwała, to nietylko harmonja zew- 
nętrznych jej oznak — jak w tym 
wypadku cyfr przywozu i wywozu— 
ale harmonja głębsza, będąca wyni- 
kiem uszanowania potrzeb i intere- 
sów poszczególnych dziedzin gospo- 
darstwa. 

Konieczność takiej właśnie har- 
monji narzuca się dziś więcej, niż 
kiedykolwiek. Uregulowanie wymia- 
ny z Niemcami na płaszczyźnie kom- 
pensaty zrównałoby wzajemne obro- 


te mają nas istotnie wprowadzić na ; ty. Podniosłoby to może ich wyso- 
kość — wzmagając po naszej stro- 


drogę „ku stabilizacji”, to obawy te 


nie. przedewszystkiem wywóz rolni- 
czo-hodowłany — niemniej w ealo- 
kształcie naszego bilansu handlowe- 
go, ubytek aktywów w naszych obro- 
tach z Niemcami utrwaliłby lukę, 
któraby powiększyła już istniejące. 
Że należy je pokryć — tego dowo- 
dzić nie potrzeba. Dokonać zaś tego 
mogą przedewszystkiem te, coraz 
liczniejsze działy przemysłu, któ- 
rych działalność rozwija się pod zna- 
kiem rosnącej ekspansji eksporto- 
wej. Nie można więc dopuścić, aby 
przywóz z Niemiec podważył podsta- 
wę tej ekspansji, którą to podstawą 
jest rynek wewnętrzny. 


Gospodarka finansowa Ubozpieczaln (ułan 


tematem narad specjalnej komisji 


W dmiu wezorajszym odbyło się 
posiedzenie Specjalnej Komisji do 
Spraw Finansowych Instytucyj U- 
bezpieczeń Społecznych, powołanej 
przez prezesa Rady Ministrów w 
celu zbadania stanu finansowego 
tych instytucyj i nakreślemia ich 


polityki finansowej na przyszłość. | 


"W posiedzeniu tem wziął udział p. 


ciorkowiski. 

Posiedzenie zagaił prezes Komisji 
dr. H. Gruber, wskazując, że Ko- 
misja ujęła swe prace w czterech 
sprawozdaniach, zawierających u- 
wagi o polityce finansowej ubezpie- 
czeń społecznych oraz wytyczne dla 
lokat na przyszłość, uwzględniające 


ogólnych możliwości naszego Sy- 
stemu gospodarczego. 

P. min. Paciorkowski podzięko- 
wał członkom Komisji za dotych- 
czasową, bezinteresowną pracę i 
nadmienił, iż zalecenia Komisji spo- 
tkały się z pozytywną oceną. Rów- 


nocześnie p. Minister zakomuniko- 


doniosłą rolę ubezpieczeń  społecz- | wał swoje uwagi na temat dalszych 
minister Opieki Społecznej J. Pa-| nych dla świata pracy w zakresie prac komisji. 


Jak bedzie wyglądac Paryż 


w dniu 14 lipca 


' PARYŻ. Pod przewodnictwem pre 
mjera Lavala odbyła się konferen- 
cja, mająca na celu ustalenie osta- 
tecznych zarządzeń dla utrzymania 
porządku i bezpieczeństwa. W kòn- 
ferencji tej wzięli udział minister 
spraw wewnętrznych i minister woj 
ny, gubernator wojskowy miasta 
Paryża, prefekt policji, dyrektor 
służby bezpieczeństwa oraz szereg 
wyższych oficerów sztabowych i u- 
rzędników policji. 

Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa premjer Laval zwróci się 


w sobotę wieczór przez radjo z we-! 


zwaniem do ludności o zachowanie 
spokoju. 

Poszczególne organizacje ułoży- 
ły już definitywnie program uroczy 
stości. 

Formacje republikańskie zwołują 
na stadjonie „Buffalo“ o godz. 9-€j 
rano wielkie zgromadzenie, na któ- 
rem złożona będzie przysięga na 
wierność republice. 

O godz. 14.30 zaczną się grupo- 
wać poszczególne organizacje w ©- 
kolicach placu Bastylji, skąd wyru- 
szą pochodem do Porte Vincennes. 
Na czele pochodu kroczyć będą or- 
kiestry i członkowie komitetu orga 
nizacyjnego. Niesiony będzie przy 
tem transparent z tekstem przysię- 
gi na wierność republice. Następ- 
nie ustawią się w pochodzie posz- 
czególne grupy manifestantów, któ 


re nieść będą transparenty z usta-| 


lonemi hasłami. Czerwone sztanda- 
ry nie są dozwolone. Na czele posz- 
czególnych ugrupowań będą niesio- 
ne sztandary organizacyjne. 


Niektóre dzienniki sądzą, że od, 


godz. 3-ej popoł. w dn. 14 lipca zo- 
stanie przerwana komunikacja auto 
busowa, tramwajowa, nie bedzie 
kursowała również kolej podziemn- 
na. Merowie t. zw. czerwonych 
przedmieść Paryża i podmiejskich 
gmin Bezons, Argenteuil i Colom- 
bes i in., przeważnie komuniści, po- 
stanowili nie dopuścić do manife- 
stacyj faszystowskich w obrębie 
częrwonego pasa gmin, otaczające- 
go Paryż. Zwrócili się oni do lud- 
ności z wezwaniem, aby w razie kon 
centracji oddziałów faszystowskich 
niezwłocznie komunikowano o tem 
merostwom. Na alarm syren wszy- 
scy winni wyjść na ulicę, zgrupo- 
wać się » odpowiednich dzielni- 
cąch i działać zgodnie z wydawane- 
mi instrukcjami. 

Ugrupowania prawicowe wydały 
rozkaz swoim członkom stawienia 
się o godz. 8-ej rano na placu Gwia- 
zdy, celem wzięcia udziału w powi- 
taniu wojsk, uczestniczących w ©- 
ficjalnej rewji. Te same organiza- 
cje zgromadzą się popołudniu o go- 
dzinie 18-ej pod Łukiem Triumfal- 
nym, aby uczestniczyć w rozniece- 
niu znicza na grobie Nieznanego 
Żołnierza przez oddziały Croix de 
Feu. 


Liga Solidarności Francuskiej za 
mierzała demonstrować na Esplana 
dzie inwalidów, jednakże władze za 
kazały tej manifestacji. Wobec ie- 
go przywódca „Solidarności Frau- 
euskiej* Jean Reynaud wezwał człon 
ków organizacji do stawienia się 
pojedyńczo w dniu 13 lipca o godz. 
15-ej na placu Republiki, celem zło 
żenia tam kwiatów pod pomnikiem 
Republiki. 


Konfederacja narodowa b. kom- 
batantów wydała odezwę w której 
zwraca uwagę na niepokój panują- 
cy w Europie, na trudne położenie 
kraju i na konieczność przeprowa- 
dzenia głębokich reform. Byli kom- 
batanci ostrzegają przed wojną .do- 
mową i jej skutkami. Konfederacja 
wypowiada się przeciwko systema- 
tycznej deflacji, 

Komitet porozumiewawczy stowa- 
rzyszeń należących do Unji narodo- 
wej, wydał odezwę, w której oświad- 
cza, że Francja nie życzy sobie ani 
upadku ani rewolucji. Domaga się 
ona spokoju, który winien być jej 
zapewniony przez autorytet rządu i 
dyscyplinę obywateli. 


O ile we wszystkich obozach poli- 
tycznych panuje stan gorączkowego 
podniecenia, ogół ludności zachowu- 
je zupełny spokój w zaufaniu, że 
rząd nie dopuści do żadnych incy- 
dentów w dniu 14 lipca. 

Charakterystycznem jest duże za- 
interesowanie dla tradycyjnej rewji 
wojskowej, jaka odbędzie się rano w 
dn. 14 lipca na Placu Gwiazdy oraz 
dla zabaw ludowych organizowanych 
również tradycyjnie w tym dniu na 
placach przed Ratuszem, przed Gieł- 
dą, na placu des Nations, Bastylji i 
innych. 

Już w piątek na placu Wogezów 
odbędzie się koncert skąd wieczorem 
pódąży pochód z pochodniami. W 
różnych punktach miasta w sobotę i 
niedzielę odbywać się będą na pla- 
cach uliczne bale ludowe i zabawy. 
W kilku miejscach wieczorem zapło- 
ną ognie sztuczne. 


Gitontyczny plan rozbudowy Moskwy 


MOSKWA. Ogłoszono podpisany 
przez Stalina i Mołotowa ogólny 10- 
letni płan przebudowy Moskwy oraz 
szczegółowy plan na najbliższe 3 la- 
ta. Plan ten opiera się na oblicze- 
niach, że w ciągu tego okresu lud- 
ność Moskwy wzrośnie.w przybli- 
żeniu do 5 milj. mieszkańców, wo- 
bec czego obszar miasta należy 
stopniowo Tozszerzyć do 60.000 ha. 


świeca też ona dostatecznie jasno W chwili obecnej Moskwa obejmuje 


28,5 tys. ha. Plan przewiduje rów- 
nież utwonzenie dokoła miasta w 
promieniu 10 klm. pasa lasów i 
parków jako rezerwuarów czystego 
powietrza. 

Przewidziana jest budowa szere- 
gu domów mieszkalnych  kilkupię- 
trowych, szkół, szpitali, teatrów i 
kin, zburzenie szeregu małych bu- 
dynków i przeniesienie poza obręb 


miasta składów i fabryk, przedsta- 
wiających niebezpieczeństwo poża- 
ru i szkodliwych z punktu widzenia 
zdrowotnego. Sieć tramwajowa bę- 
dzie rozszerzona a długość jej wy- 
nosić ma 400 kilometrów. Na rze- 
ce Moskwie zbudowanych będzie 11 
nowych mostów. Plan obejmuje 
również budowę wodociągów i in- 
stalacyj gazowych. 


Dyrektor Starzyński 


u min. Ficyur-Rajchmana" 


Minister Przemysłu i Handłu. 

p. Henryk Floyar-Rajchman pray- 
jat wczoraj dyrektora Polskiege 
Radja p. Ramana Starzyńskiego. 


Delegacji 
fińskiego przysposobienia 
wojskowego w stolicy 


Wczoraj o godz. 7.30 przybyła sa- 
molotem do Warszawy delegacja 
fińskiej organizacji przysposobie- 
nia wojskowego „Suojeluskunnat“ 
w osobach szefa sztabu płk. dypl. . 
Martoni Immara i ppłk. Waala 


| 


Kaarle, których zaprosił do Polsid ' 


Związek Strzelecki, jako przedsta» 


icieli zacji jaźnionej, | 


Śp. Edmund Kriter 


W nocy, z środy na czwartek, w 


lecznicy Czerwonego Krzyża w. 
Warszawie zmarł długoletni kierow., 
nik referatu prasowego w Komisa- , 
rjacie Rządu m. Warszawy, Ś. p. Ar 
dmund Krüger. 

Zmarły znany był w sefrach wci 
nikarskich i literackich stolicy i cie 
szył się powszechnym szacunkiem. 
Próbował on swych sił również na 
polu literackiem pod pseudonimem 
Edmunda Jezierskiego. 

Zmarły odznaczony był Krzyżem 
Zasługi. 

Pogrzeb Ś. p. Edmunda Kriigera 
odbędzie się w dniu dzisiejszym o 
godz. 4-ej pp. z lecznicy Czerwone” 


, 


go Krzyża na cmentarz Powązkow- 


ski, 
B.GK. w dniu pogrzebu 
„Inż. Jerzego Drecklego 


Bank Gospodarstwa Krajowego 
zawiadamia, że w sobotę, dmia 13-g0 
lipca 1935 r., jako w dniu pogrzebu 


zast. nacz. dyr. Banku ś. p. inż Je ' 
rzego Dreckiego, biura Banku bedą ` 


czynne tylko do godz. 10.30, z wy- 
jatkiem kas Banku, które będą o- 
twarte jak zwykle w sobotę, t. j. do 
godz. 12-ej. 


Zmiana frontu 
antyreligijnego w Meksyku 


MEKSYK. — Donoszą z Culiacan, 
stolicy stanu Sinaloa, że Silvano Bar 
ba Gonzales, nowy minister spraw 
wewnętrznych Meksyku wydał roz- 
porządzenie o otwarciu kościołów 
katolickich, które zostały zamknięte 
przez gubernatora stanu bez poro- 


zumienia się z rządem federalnym 
Przypuszczają tu, iż rozporządzenie 


to jest pierwszym krokiem rządu 
federalnego w kierunku normałiza- 
cji stosunków w dziedzinie religij- 


| Tragiczny lot 
dwóch oficerów estońskich 


TALLIN. Dziś w południe na po- 
ligonie w Tallinie wydarzyła się 
katastrofa samołotowa w której 
poniosło Śmierć dwóch oficerów 
lotniczej armji estońskiej. Samolot 
wojskowy odbywający loty ćwiczeb- 
ne nad poligonem spadł z wysokości 
około 500 m., ulegając strnzaskamiu, 
Przyczyna katastrofy dotychczas 
niewyjaśniona, 


Z OSTATNIEJ CHWILI 
Ratastrofa motocyklowa 


bojlera „(Guzety 


Polskiej“ 

Na 16-tym kilometrze od Spały 
wydarzyła się wczonaj katastrofa 
motocyklowa, ofiarą której padli 
dwaj współpracownicy „Gazety Pol- 
skiej”, red. Smogorzewski i Sokop. 

Wskutek zarzucenia, motocykl 
wywrócił się. Ciężko rannego red. 
Sokopa przewieziono karetką Pogo- 


towia do szpitala Czerwonego Krzy- , 


ża, natomiast p. Smogorzewskiego 
SUWYEŃONO do domu, 


Polityka zagraniczna Anglii 


Pierwsza deklaracja oficjalna ministra Hoare' a 


cja i Niemcy nań się zgodziły. Nie- 
zbędnem jest przeto wciągnięcie do 
rokowań wszystkich. 5-ciu mo- 
carstw. Wiadomem jest, że Francja 
'oraz szereg rządów europejskich 
stoją na stanowisku, że niemożli- 
wem jest wyodrębnić sprawę paktu 
lotniczego od innych warunków po- 


LONDYN. Minister spraw aaa | 
nicznych Hoare wygłosił dziś w! 
Izbie Gmin pierwszą oficjalną de- 
klarącję o polityce zagranicznej W. 
Brytanji. Sala posiedzeń Izby bzła 
szczelnie wypełniona, na galerji o- 
beeny był prawie cały korpus dyplo 
matyczny. 

Wielka wojna — oświadczył na 
wstępie Hoare — pozostawiła Świat 
wzburzony, czujny i podejrzliwy. 
Olbrzymia większość ludzi doszła 
w wyniku wojny do słusznego prze- 
konania, że pokój jest jedną eałoś- 
cią. Ta zasada jest podstawą ist- 
nienia Ligi Narodów. Wzburzenie i 
bojaźń doprowadziły świat do sta- 
nu zdenerwowania, w którym utrzy 
manie jasnego i bezstronnego sądu 
jest często utrudnione, Hoare uwa- 
ża za konieczne, aby do polityki za- 
granicznej wprowadzić więcej to- 
lerancji, więcej życzliwości i więcej 
zdrowego rozsądku, zaznaczając, że 
w swej działalności, jako minister 
będzie się starał kierować temi za- 
sadami. 


ganizacji -pokoju Hoare  zade- 
klarował się jako zwołennik paktów 
nieagresji na wschodzie i w środ- 
kowej Europie. Kanclerz Hitler 
sprzeciwiał się w swoim czasie pak- 
towi wschodniemu. Wówczas propo- 
zycje miały formę, której nie mógł 
on przyjąć. Obecnie wszystko się 
zmieniło. Kanclerz Niemiec zgodził 
się w okresie konferencji w Stre- 
sie, że nie będzie wysuwał zastrze- 
żeń wobec zawarcia przez innych 
paktów wzajemnej pomocy: pod was 
rumkiem, że od Niemiec nie będzie 
się oczekiwało niczego więcej, jak 
układów o nieagresji, konsultacji i 
mieudzielania pomocy napastniko- 
wi. Kanclerz Niemiec w ciągu 
swej niedawnej mowy oświad- 


Sprawa 
niemiecko-brytyiskiego 
układu morskiego 


Jako pierwsze zagadnienie, Hoa- 
re omówił sprawę niemiecko-brytyj 
skiego układu morskiego i podkre- 

-2 Slit z naciskiem, że W. Brytania nie 
mogłaby podpisąć porozumienia, 
które nie byłoby również pożytecz- 
ne dlą innych mocarstw morskich. 

W interesie pokoju należało sko- Autorytet Ligi Narodów w Wiel- 

 rzystać z okazji. W ciągu ostatnich, kiej Brytanji — oświadczył Hoare 
15 lat zbyt wiele wysiłków na dro-, — polega na poparciu jakiego u- 
dze Tozbrojenia poszło na marne. dziela jej brytyjska opinja publiez- 
Stracone wysiłki prowadziły jedy- | na. Liga zapewnia najlepszy apa- 
nie do jeszcze większego niepokoju | rat niezbędny dla systemu zbioro- 
i do zwiększonych zbrojeń. Porozue | i 
mienie morskie z Niemcami dalo! 
możność usunięcia jednej z stów. | SIE = i s 
nych przyczyn rozgoryczenia w opi! Z tych powodów W. Brytanja wý- 
nji publicznej obu krajów przed: kazuje głębokie zainteresowanie dla 
wojną, a mianowicie wyścigu w! sprawy abisyńskiej i dlatego też na- 
zbrojeniach morskich. Skutkiem po wet narażając się na krytykę goto- 
rozumienia była deklaracja Nie-|j wa była uczynić konstruktywne pro- 
miec, w której zobowiązują się o-| pozycje, aby zapobiec wojnie. Hoare 
graniczyć użycie łodzi podwodnych! przeciwstawił się zarzutom niektó- 
przeciwko marynarce handlowej. W | rych organów prasy włoskiej stwier 
ten sposób czynnik, który nadawał, dzając, że wszelkie podejrzenia, ja- 
wojnie tak straszny przebieg, bę-| koby -W. Brytanja miała na myśli 
dzie usunięty. Korzyści tego porozu swe własne interesy kolonjalne i że 
mienia były oczywiste również i dlą koncentruje wojska w sąsiednich ko- 
innych, a zwłaszcza dla Francji.| lonjach brytyjskich są pozbawione 
Porozumienie zapewnia Francji sta! wszelkich podstaw. Przechodząc na- 
łą przewagę nad flotą niemiecką w stępnie do meritum sporu oHare o- 
wysokości 43 proc. w porównaniu ze, świadczył: Zawsze rezumieliśmy dą- 
stanem przedwojennym, który był o! żenia Włoch do ekspansji zamorskiej 
du proc. niższy, niż flota niemiec-| W przeszłości uczyniliśmy wszystko 
ką. Hoare podkreślił, że każdy rząd 
winien z istniejącej sytuacji wycią= 
znąć najlepsze korzyści. Taka jest 
droga realizmu i Hoare, jako reali- 
sta, będzie w ten sposób postępo- 
wał. W obronie realistycznego stà- 
nowiską W. Brytanji Hoare podkre 
lit — czyniąc wyraźnie aluzję do| 
Francji—że gdy któreś z państw — 


Przechodząc następnie do sprawy 
Austrji Hoare podkreślił, że Au- 
strja zajmuje strategiczne i gospo- 
darcze stanowisko kluczowe w Fu- 


Hoare przeszedł następnie do omó 
wienia stosunku W. Brytanji do po- 
szczególnych państw. Hoare podkre 
Ślił, że od lat 30 Francja jest blis- 
kiem państwem W. Brytanji. Jest 
to przyjaźń, która opiera się na fun- 
przyjaciół W. Brytanji uważało zaj Jamentach wspólnej politycznej tē- 
stosowne zawarcie dla swej wła» orji pokoju. Francją i W. Bfytanja 
snej korzyści i bezpieczeństwa o | WSPółpracowały przez wiele lát i bę- 
drębnego układu, bez szkody dla| 93 razem współpracować w przy- 
strony trzeciej i bez porozumiewa-| SZłoŚći. Dla przykładu Hoare przy- 
nia się ze stroną trzecią, to W. Bry- 
tanja nietylko nie krytykowała ta-|. 
kich układów, lecz przytakiwała ich! 
zawarciu i czyniła, co było w jaj) 
mocy, aby przyczynić się do ich róg | 


lizacji. 
Pakt lotniczy 


~ Omawiając sprawę paktu lo- 
tniczego Hoare podkreślił, że Wiel- 
ka Brytanja pragnie zawrzeć pakt 
lotniczy oparty na ograniczeniu sił 
lotniczych. Trudność polega nie 
tyle na osiągnięciu porozumie- 
nia co do konieczności same- 
go paktu lotniczego, ile na uzgo- 
dnieniu rozmaitych punktów wi-| go wobec planów włoskich w Abi- 
dzenia co do metod układów w apral synji, okreśłając stanowisko, zajęte 
wie takiego paktu. Aby pakt lotni-, dziś przez kierownika brytyjskiej 
czy doszedł do skutku, konieczne! polityki zagranicznej, jako dowód 
jest, aby 5 mocarstw, w tem Fran-| słabości. Lloyd George przypomniał 


LONDYN. W dyskusji nad prze- 
mówieniem ministra Hoare, Win- 
ston Churchill ostro zaatakował za- 
warcie brytyjsko-niemieckiego ukła 
du morskiego, malując w. czarnych 
barwach niemieckie plany zbroje- 
niowe. Co do kwestji Abisynji, 
Churchill wyraził pogląd, że wojna 
jest nieunikniona i że Abisynję ura 
tować może tylko siła jej własnego 
oręża, 

Lloyd George zaatakował zwłasz- 
cza ustęp mowy min, Hoare, doty- 
czący stanowiska rządu brytyjskie- 


Liga Narodów musi być 


Anglija a inne państwa 


nych spraw, od których zależy po- 
kój europejski. Hoare przyznaje, że 
założenie zasadnicze, iż pokój jest 
jedną nierozerwalną całością i że 
jedna część tej całości nie może 
być wyodrębniona od innych, jest 
słuszne. 


kojowych. Rządy te są przekonane, 
że pokój jest niepodzielny. Rządy te 
obawiają się, że jeżeli rokowania w 
sprawie paktu lotniczego toczyłyby 
się oddzielnie od rokowań w innych 
sprawach, to W. Brytanja zadowo- 
liwszy swe interesy, zgłosiłaby ni- 
stępnie swą obojętność co do in- 


Organizacia pokoju 


Omówiwszy z kolei sprawę or-| czył, ` gotowość rządu 


niemiec- 
kiego w zasadzie do zawarcia pak- 
tów o nieagresji z ipojedyficzymi 
sąsiadami i uzupełnienia ich posta- 
nowieniami, mającemi na celu izo- 
lowanie walczących i zlokalizowa- 
nie wojny. Rząd framcuski notyfi- 
kował rządowi niemieckiemu, że 
przyjmuje propozycje niemieckie, 
jako bazę dla rokowań. Pakt nad- 
dunajski jest również stale aktual- 
ny. Zdaniem rządu brytyjskiego 
niema większych przeszkód dla za- 
warcią tych paktów., Rząd brytyjski 
wyjaśnił rządowi niemieckiemu 
swój punkt widzenia w tym sensie. 
Kanclerz Hitler ma obecnie moż- 
ność zasłużyć się sprawie pokoju 
współdziałając nad usunięciem 
przyczym niepokoju w umysłach 


wielu rządów Europy. Oczekuję, że 
zrobi on ten krok i uważam, że 
istotnie dabrze służyć będzie wła- 
snej swej sprawie gdy tak uczyni. 

Cały świat i Wielką Brytanję o- 
gamnął niepokój wskutek zbrojeń 
niemieckich i wskutek niektórych 
innych zjawisk we współczesnych 
Niemczech. Mimo to przyjęliśmy 
słowa kanclerza za dobrą monetę i 
daliśmy tego praktyczne dowody 
przez zawarcie z nim układu mor- 
skiego. Niech więc obecnie kanc- 
lerz Niemiec uczyni następny nie- 
zbędny krok naprzód i pomoże ro- 
kowaniom o pakty wschodni i nad= 
dunajski dając w ten sposób impuls 
dla zawarcia paktu lotniczego, któ- 
ry chce podpisać. 


Żadnych zmian w statucie Austrii 


pragnałby widzieć zawarcie paktu 
naddunajskiego nieagresji i menlie- 
szania się do spraw Austrji. 


ropie i jakakolwiek zmiana w jej 
statucie podważyłaby fundamenty 
pokoju europejskiego. Jest to jedna 
z przyczyn dlaczego rząd brytyjski 


re popodkreślą wierność W. Bryta- 
nji dla Ligi Narodów, stwierdza- 
jąc, że Amglja uczyni wszyszko, 
aby zapobiec kryzysowi, który mo- 
że osłabić i zniszczyć zasady, na 
jakich zbudowana jest Liga. 


wego bezpieczeństwa. Gdyby ten sy- 
stem został zniszczony, gdyby Liga 
stała się tak słaba że nie posiąda- 
łaby wpływu na bieg wydarzeń to 
wówczas Świat powróciłby do syste- 
mu sojuszów. przedwojennych. Kea- 


Sprawa Abisynji 


co mogliśmy, aby wykazać naszą sym 
patję dla aspiracyj Włoch. W roku 
1925 ustąpiliśmy Włochom ziemię 
Juba, a obecnie wykazaliśmy goto- 
wość zapewnienia Włochom pewnej 
terytorjalnej satysfakcji na podsta- 
wie słusznego i legalnego porozumie 
nią się z Abisynją. Niechaj więc 
nikt we Włoszech nie przypuszcza, 
że odnosiliśmy się nieżyczliwie wo- 
bec włoskich aspiracyj. Uznajemy 
konieczność włoskiej ekspansji. U- 
znajemy słuszność niektórych ząrzu- 

tów uczynionych przeciwko rządów 

Abisynji. Ale ezy konieczność eks- 
pansji i zarzuty przeciwko Abisynji 
są dostatecznym powodem dla wszczę 
cia wojny? W przeszłości znajdowa- 


liśmy przecież drogi umożliwiające 
załatwienie tego rodzaju żądań i róż 
nic bez uciekania się do wojny i rów 
nież obecnie nie mamy zamiaru po 
rzucać jakiejkolwiek sposobności dla 
zapobieżenia takiemu nieszczęściu 
albo przez procedurę, wynikającą z 
traktatu z roku 1906, albo przez Li- 
gę Narodów. Dzisiaj nie mogę po- 
wiedzieć nie więcej ponadto, że pra- 
eujemy według tych wytycznych. 
Omawiając pogłoski, jakoby W. 
Brytanja zwracać się miała do Fran- 
ji o wspólną blokadę Włoch, lub że 
Ww. Brytanja sama przygotowuje na- 
cisk na Włochy, Hoare stwierdził, 
że wiadomości te są pozbawione pod- 
staw. 
I 


Anglji niedawne wiadomości o 
sytuacji w Chinach północnych. Po- 
zatem jednak minister brytyjski 
znalazł dla Japonji słowa bardzo ży- 
czliwe. Również wobec Chin Hoare 
podkreślił życzliwość W. Brytanii, 
która wykazała się w podniesieniu 
poselstw do godności ambasad oraz 
w wysłaniu do Chin brytyjskiej mi- 
rji ekonomicznej. 


toczył deklarację londyńską z 3 lu- 
tego oraz uchwały w Stresa oświad- 
czając, że W. Brytanja pozostaje 
wierną zasadzie współpracy, Za- 
wartej w tych deklaracjach. 

Hoare wyraził zadowolenie, że sto 
sunki polityczne i handlowe z Sowie- 
tami są lepsze obeenie, aniżeli kie- 
dykolwiek. 

W stosunku do Japonji Hoare pod 
kreślił niepokój z jakim przyjęto w 


Ataki Chemrchikila i Lloyd Georgea 


wiem rokowania morskie z Niemca- 
mi poszły, zdaniem mówcy, w kie- 
runku zbrojeń, a nie w kierunku 
rozbrojenia. W, Brytanja sama jest 
winna zniszczenia podstaw Trakta- 
tu Wersalskiego — obwieścił uro- 
czyście Lloyd George. Mówca prze- 
strzega, że Niemcy są niewątpliwie 
na drodze do stania się niezadługo 
najpotężniejszem mocarstwem oręż 
nem na świecie, za niemi dążą 
ZSRR, i Francja. 

Po Lloyd Georgeu zabrał głos Au- 
sten Chamberlain, który ostro zwró- 
cił się przeciwko przedmówcy stwier 
dzając, że zgadza się z Lloyd Geor- 
gem co do powagi sytuacji i okręśla 
ją, jako gorszą od tej, jaka była 
przed paru miesiącami, zastrzega 


niedawne zobowiązania W. Brytanji 
w Genewie do zastosowania sankcyj 
w razie jednostronnego naruszenią 
przez którekolwiek z państw umów 
międzynarodowych i oświadczył, że 
o ile rząd brytyjski istotnie nie no- 
si się nawet z myślą zwrócenia się 
do Francji o ewentualne zastosowa 
nie przez Ligę sankcyj wobec 
Włoch, to oddaje najgorszą usługę 
Lidze, bo rozzuchwala Włochy i po- 
zostawia Mussoliniemu całkowicie 
wolną rękę. O ile Liga Narodów nie 
upora się z zatargiem włosko-abi- 
syńskim — oświadcza Lloyd Geor- 
ge — znikną ostatnie pozory auto- 
rytetu Ligi Narodów. Również i w 
zakresie rozbrojenia Liga została 
doszczętnie zdyskredytowana, albo: 


BEE a 
MOWIL XÈ. 
„zamiar wyznaczenia wyborów na 
dzień 8-go września żostał podobno 
zantechany. Odbędą się one prawdo- 
podobnie nie prędzej, niż w drugiej 
połowie września. 


AAKRE O 


5” TEA, 


się jednak, że nie pochwala krytyki 
Lloyd George'a pod adresem rządu 
brytyjskiego, który poczynił jego 
zdaniem wszystko, co mógł. W, 
toku dalszego przemówienia Au- 
stena Chamberlaina doszło do ostre- 
go starcia slownego pomiędzy nim 
a Lloyd Georgem, przyczem Lloyd 
George zarzucił Chamberlainowi, że 
nie rozumie co to są sankcje ekono- 
miczne. Austen Chamberlain wystą- 
pił następnie w obronie zbiorowego 
bezpieczeństwa, stwierdzając, że pod 
tym kątem widzenia należy rozpa- 
trywać kwestję Abisynji. Konieczne 
jest, jego zdaniem, utrzymanie za- 
łatwienia konfliktu w ramach współ 
działania w Lidze Narodów, nietyle 
gwoli ochrony Abisynji, ile raczej 
dla zachowania podstaw zbiorowego 
bezpieczeństwa. 


$ymboliczne ciemności 

LONDYN. Gdy po Chamberlainie 
wszedł na trybunę Jones, przedsta- 
wiciel Labour Party w całej Izbie 
Gmin zgasło światło. Ciemności w 
izbie trwały 25 minut. W sali obrad 
zapalorno Świece. Jeden z mówców, 
którzy przemawiali w tych warn- 
kach oświadezył, wśród ogólnego 
śmiechu: jeszcze nigdy nie potrze- 
bowaliśmy tak światła, jak przy dzi- 
siejszej dyskusji. 

(Wniosek Labour Party o skreśle- 
mie części pozycji z budżetu mini- 
sterstwa spraw zagranicznych od- 
rzucono większością 236 przeciw 40 
głosom i na tem obrady izby od- 
TOczono. 4 


BSZEBEZOEDICAEZEŃ RISE CIN REZY 
8 miesięcy więzienia 


za wzywanię do niepłacenia 
podatków 

PARYŻ. Przywódca frontu chłop- 
skiego Dorgeres, który kandydował 
w tym roku na posła do Izby depu- 
towanych z okręgu Blois został ska 
zany wyrokiem sądowym w Rouen 
ma 8 miesięcy więzienia i 1000 fr. 
grzywny za namawianie chłopów 
do niepłacenia podatków i organi- 
zowanie manifestacyj pod tem ha- 
stem. Manifestacje te w roku ubie- 
głym doprowadziły do ostrych starć 
pomiędzy policją i tłamem. 


Potdeirzane pożary 

BERLIN. — Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Tallina: W 
związku z pożarem na wyspie Kop- 
pel, władze estońskie poleciły aresze 
tować dyrektora fabryki skrzyń 
„Wiktorja”, na terenie której wy- 
buchł pożar, albowiem istnieje po- 
dejrzenie, że aresztowany dyrektor 
Behrmann podpalił fabrykę, ażeby 
podnieść wysoką premję asekuracyj- 
ną. Podejrzenie jest tem większe, że 
w ciągu ostatnich lat wybuchło kil- 
ka pożarów w przedsiębiorstwach 
znajdujących się pod dyrekcją Behr- 
manna. 


Biskup Kościoła 
starokatolickieg0 w Łucku 


arasztowany 

ŁUCK. Na polecenie prokuratora 
zaaresztowany i osadzony został w 
więzieniu w Łucku biskup kościoła 
starokatolickiego Adam  Jurgiele- 
wicz, mający swą siedzibę w Ni- 
wach  Hubieńskich, pow. łuckiego, 
Jurgielewicz oskarżony jest o nie- 
prawne prowadzenie ksiąg stanu 
cywilnego, udzielanie nielegalnych 
ślubów i rozwodów oraz inne czy- 
ny, kolidujące 2 kodeksem kan 
nym. (PAT) 


-= m m — 


ste. | 
Inż. JERZY DRECRI 


Zastępca Naczelnego Dyrektora Banku Gospodarstwa Krajowego 
odznaczony Krzyżem Komandorskim i Oficerskim Orderu „Odrodzenia Polski“, Krzyżem Nicpodległości, 


Krzyżem Oficerskim Legji Honorowej, Odznaką I Brygady Leg. Pol. „Za Wierną Służbę“ i innemi 
i zmarł dn. 8 lipca 1935 r. przeżywszy lat 48. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w górnym kościele Sw. Karola Boromeusza (na Powązkach) 
dn. [3 b. m. t. j. w sobotę o godz ll-ej, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy. 


Na całym świecie pod 


Dziś rozpoczyna się w Warsza-| dłużej, rozdzielają się na grupy po 
wie II Zlot Młodzieży Polskiej zj kilkadziesiąt i kilkanaście osób dla 
Zagranicy. Już od wczoraj popo-|! odbycia szeregu wycieczek w różne 


łudniu przybywają na dworzec głó- 
wny — jedna po drugiej — lcz- 
niejsze i mniej liczne wycieczki i 
grupy przedstawicieli naszej mło- 
dej polonji z dalekiego świata, z 
wszystkich prawie knajów europej- 
skich i niektórych, dalszych jesz- 
cze, z poza oceanu. Razem przybę- 
"dzie ponad 3 tysiące osób. 

ną mieście, zwiedzających grupami 
to serce swego ojczystego kraju, 
stolice państwa, którego wszyscy o- 
ni ezują się dziećmi, choć przeważ- 
na ich część nigdy go jeszcze nie 
widziała, Zobaczymy ich jutro w 
południe, kiedy — po złożeniu wień 
ca na grobie Nieznanego Żołnierza 
i po oddańiiu na dziedzińcu zamko- 
wym hołdu Pamu Prezydentowi Rze 
czypospołitej — iść będą uroczy- 
stym pochodem do Belwederu dla 
uczczenia pamięci Marszałka w Je- 
go siedzibie. 

Zobaczymy ich i powitamy tak, 
jak witaliśmy w roku zeszłym u- 
częstników Światowego Zjazdu Po- 
laków z Zagramicy, całem sercem, 
wszystkich razem i każdego zosob- 
na, Aby każdy z nich wiedział i 
czuł majgłębiej, że jest tu majmi|- 
szym, gorąco oczekiwanym przyby- 
szem, że to miasto tak samo do nie- 
Zo, jak do nas należy. Aby każdy z 
nich, wróciwszy następnie na swój 
teren, do Francji czy do Szwecji, 
do Rumunji czy do Stanów Zjedno- 
czonych, do Litwy, czy do Czecho- 
słowacji zawiózł tam do miejsto- 
wych Środowisk emigracyjnych to 
najsilniejsze poczucie łączności ze 
„Starym krajem", które im ułatwi 
prace nad zachowaniem polskości, 
umożliwi walkę o polskość, walkę 
nieraz bamdzo ciężką i bolesnemi o- 
kupywaną ofiarami. 

Dwa dmi tylko zabawią w War- 
szawie uczestnicy Zlotů. Tembar- 
dziej serdeczną . musi się dla nich 
okazać stolica, tem silniej akcen- 
p zg plaża nevy z jej mieszkań- 

s ra é z ich przybycia i 
bratnią więź, która nas z miik a 
wsze łączy, pomimo oddzielających 
nas setek czy tysięcy kilometrów, 
pomimo odmiennych warunków ży- 
ala, innego wychowania, innych 
nieraz wytycznych światopoglądu. 

Dnia 14-go lipca będą uczestnicy 
Zlotu na uroczystości harcerskiej 
w Spale, mastępnie pojadą do Kra- 
kowa, aby wziąć udział w sypaniu 
kopca na Sowińcu i złożyć hołd u 
trumny Józefa Piłsudskiego. Potem 
ci, którzy mogą pozostać w kraju 


strony Polski lub udania się ma ja- 
kiś czas do obozów letnich najroz- 
maitszego typu, gdzie Ścisłe współ- 
życie z młodzieżą z kraju ułatwi im 
bliższe zapoznanie się indywidualne 
i nawiązanie bezpośrednich kontak- 
tów. Tak zadzierzgnięte stosunki 
nie przerwą się po ich wyjeździe z 
Polski, lecz niewątpliwie staną się 
trwałą podstawą do. dalszego zbli- 
żenia, do stałej wymiany myśli I 
wsjpółpracy — choć z oddali, lecz 
coraz głębszej i w coraz szerszym 
zakresie. - 


Ta zaś współpraca ma zarówno 
dla nich jak i dla nas zupełnie pier- 
wszorzędme znaczenie. Dla nich, bo 
tylko w oparciu się o kraj ojczysty 
może emiignant zdobyć poczucie 
swojej wartości — jako zbiorowiska 
— i siły, wywalczyć sobie nalsżne 
miejsce w obcych społeczeństwach 
i przeaiwstawić się ogarniającej go 
na każdym kroku i zewsząd fali — 
najczęściej wrogiego — wynarodo- 
wienia. Dla nas — bo trzecia część 
Polaków żyje poza granicami na- 
szego państwa i my z tych miljo- 
nów naszych obywateli za. żadną 
cenę nie możemy zrezygnować i ni- 
gdy nie zrezygnujemy. 


Prezes | Dyrekcja 
Banku Gospodarstwa Krajowego 


Oba — zeszłoroczny: i tegoroczny 
— Zloty Młodzieży Polskiej z Za- 
granicy to dopiero początek i jeden 
tylko dzi} tej akcji jednoczenia 
się wszystkich Polaków w całym 
świecie, akcji idącej różnemi dro- 
gami i ma bardzo szeroką zakrojo- 
nej skalę. Alkcja to ogromnie trud- 
na i wymagające najdokładniejszej 
znajomości wzajemmej, Nasze sku- 
pienia emigracyjne muszą doskona- 
le zdawać. sobie sprawę z tego, czem 
jest dzisiejsza Polska, jakie-są jej 
możliwości, jakie wytyczne jej po'i- 
tyki, jakie warunki życia naszych 
obywateli w kraju. Z tem należy 
właśnie i przedewszystkiem zapos 


Akda organizacyjna młodych Polaków apanita 


Wywlid z przewodniczącym Konferencji Delegatów Młodzieży Polskiej z Zagranicy 


Trudno — raczej nietyle trudno, 
ile dość osobliwie jest robić wywiad, 
wiedząc zgóry, że o szereg rzeczy le- 
piej nie pytać, bo nie odpowiedzą, a 
szeregu tych, na które odpowiedzą, 
i tak nie będzie można napisać, cho- 
ciaż byłyby może najciekawsze... 


DYSKRECJA, KTÓRA MÓWI 
BARDZO WIELE 

Tak właśnie zapowiadał się dla 
mnie wywiad zZz przewodniczącym 
konferencji delegatów młodzieży pol 
skiej z zagranicy, której obrady od- 
bywały się ostatnio w Warszawie (o 
czem pisaliśmy już kilkakrotnie). Za- 
powiadał się tak i taki z konieczności 
być musiał, nie dlatego oczywiście, 
iżby owi delegaci mieli jakieś przed 
społeczeństwem polskiem tajemnice 
— lecz tylko i poprostu dlatego, że 
wielu z nich pochodzi z terenów, na 
których praca nad zorganizowaniem 
naszego wychodźtwa i nad utrzyma- 
niem jego polskości spotyka się z 
bardzo silnym, nieraz bardzo bru- 
talnym i nieprzebierającym w środ- 
kach oporem władz miejscowych. Że 
ujawnienie w tej chwili różnych fak- 
tów, związanych z życiem Polonji na 
tych terenach, mogłoby za sobą po- 
ciągnąć nawet represje, zwrócone 
przeciwko tym, którzy tam przecież 
wkrótce wrócą. 

Ale i to już, co wyżej powiedzia- 
no, wystarczy, abyśmy sobie zdali 
sprawę, jak bardzo trudną jest ta 
praca i, równocześnie, do jakiego 
stopnia jest ona konieczną. Jak wiel- 
ką rolę odgrywają te organizacje 
młodzieży dla naszego wychodźtwa 
— zwłaszcza na tych właśnie tere- 
nach — i pośrednio dla nas wszyst- 
kich, z życiem Polonji zagranicznej, 


pomimo dzielących nas odległości, 
najsilniejszemi nićmi związanych. 
CORAZ GŁĘBIEJ I CORAZ 
SZERZEJ 

Dlatego też wszyscy cieszyć się 
musimy z tego, że, naprzekór licz- 
nym trudnościom, licznym nawet 
nieraz prześladowaniom, ta akcja 
jednoczenia się i uświadamiania na- 
rodowego rozwija się wszędzie co- 
raz lepiej, coraz widoczniejsze, pięk- 
niejsze dając rezultaty. Z każdym 
dniem niemal większy odsetek mło- 
dej Polonji zagranicznej w różnych 
krajach i w różnych skupieniach 
gromadzi się w organizacjach — 
bądź to oświatowych, bądź harcer- 
skich, strzeleckich i sportowych. 
Znaczna jeszeze jej ilość pozostaje 
niezorganizowaną, a tem samem spe- 
cjalnie bezbronną wobec wpływów 
obcych, wynaradawiających, lecz 
«ilość ta topnieje nieustannie, zasila- 
jące szeregi tych, co swój rozwój o- 
parli na naszej, rodzimej kulturze, 
nie tracąc przez to oczywiście kon- 
taktu z kulturą środowiska, w któ- 
rem żyją, ani nie wnosząc w nie żad- 
nych na tem tle zadrażnień czy spo- 
rów. 

Akcja, zmierzająca ku temu jest, 
jak zaznaczyliśmy, trudna i długi 
jeszcze czas zapewne trudną być nie 
przestanie. Lecz, pomimo wszystko, 
jest ona dzisiaj dużo łatwiejsza, niż 
była, dzięki możności oparcia się o 
silne państwo polskie i dzięki coraz 
lepiej przez działaczy emigracyjnych 
opanowywanym metodom pracy. 

NA RÓŻNYCH TERENACH — 

RÓŻNEMI DROGAMI 

Metody te nie mogą być rzecz pro- 
sta, stereotypowe. Muszą się naj- 
dokładniej dostosowywać do warun- 


ków lokalnych, do możliwości i psy- 
chiki poszczególnych skupień. Nic w 
nich nie da się narzucić zgóry, 
wszystko musi wypływać z życia. 
Dlatego najlepsi pracownicy w tej 
dziedzinie rekrutują się z pośród 
ludności miejscowej, dlatego nawet 
w obrębie jednego terenu nie może 
być martwej centralizacji, lecz tyl- 
ko promieniowanie ideowe, kultural- 
ne i organizacyjne pewnych ośrod- 
ków. 

To są najgłówniejsze zarysy ak- 
cji. Szczegółowe jej omawianie — 
wobec ogromnej różnorodności dróg 
i.sposobów działania — nie byłoby 
możliwe na tem miejscu. Nam zre- 
sztą wystarcza fakt, że akcja ta jest, 
że jest w kierunku swoim jednolita 
i że tak dobrze się rozwija; że wszel- 
kie są dane po temu, iż się w przy- 


Szłości rozwijać będzie jeszcze le- 


piej. 

Serdecznie i szczerze wdzięczni 
powinniśmy być tym, co nad tem z 
takim zapałem pracują — tym mlo- 
dzieńcom, o poważnych i skupio- 
nych, a równocześnie tak promien- 
nych twarzach, co przyjechali do nas 
na konferencję delegatów i tym 
wszystkim, w których imieniu przy- 
jechali. 

Niech zechce przyjąć odemnie to 


dla nich podziękowanie i życzenie, 


aby im było z każdym dniem łatwiej 
pracować — przewodniczący konfe- 
rencji, przedstawiciel młodzieży pol- 
skiej z Niemiec, p. Murek, który był 
łaskaw podać mi tych parę informa- 


| eyj w owym — trochę lecz tylko na- 


pozór dziwnym — bez nazwisk i bez 
„niebezpiecznych szczegółów... Wy- 


wiadzie. 
By. 


jednym sztandarem 


II Zlot Młodzieży Polskiej z Zagranicy 


znać młode pokolenie emigracyjne, 
które w znacznym odsetku jeszczś 
Polski miie zna, a z którego prze- 
cież wyjdą ci, co wkrótce będą kie- 
rować życiem tych emigracyjnycen 
skupień. I my ze swej strony musi- 
my najdokładniej orjentować się w 
charakterze w możliwościach i lo- 
kałnych warumkach poszczególnych 
środowisk wychodźczych w ich po- 
trzebach i Mnjach rozwojowych 
tak, abyśmy istotnie mogli sobie 
mawzajem pomagać — nie przeszka- 
dzać — w pracy. 

Dlatego tak ważną i wielka Tz% 
czą jest ów bezpośredni kontakt na 
terenie rodzinnego kraju. Czynnik 
emocjonalny: serdeczne zbliżenia 
się wzajemne, zobaczenie wiasnemi 
oczyma Ojczyzny, o której więk- 
szość naszych obecnych gości do- 
tychczas tylko słyszała, ow 
niejako — skąpanie się w polskości 
równie jest potrzebne i konieczne, 
jak wszelkie obrady dla ustalenia 
pewnych wspólnych ram postępo- 
wania, dostosowanych w każdem 
naszem skupieniu zagramicznem do 
jego warunków miejscowych. Wa- 
rumiki te są, oczywiście, nader roz- 
maite, lecz łączyć je może i powin- 
no wiele doświadczeń, wiele punk- 
tów wspólnych, zwłaszcza zaś wie- 
le tych samych w gwuncie rzeczy, 
choć czasem rozmaicie przejawiają- 
cych się bolączek. 

Bardzo wyraźnie okazało się ta 
w czasie trzydniowych obrad Kon- 
ferencji Młodzieży Polskiej z Za- 
gramicy w dniach 8—10 b. m., oka- 
że się też napewmo podczas pobytu 
uczestników Zlotu w Warszawie, 
na wycieczkach i w obozach. Spo- 
sób reagowamia tych przybyszów 
z różnych skupień na to, co zoba- 
czą tutaj, wzajemna wymiana wras 
żeń, zdań i poglądów pomiędzy nie- 
mi i pomiędzy przedstawicielami 
młodzieży z kraju, niewątpliwie pod 
kreśli te wszystkie punkty StyYCZNEy 
równocześnie zacierające w znacze 
nem stopniu różnice, zwłaszcza te 
różnice mniej istotne i raczej tylka 
i wyłącznie powierzchowne. 

Z tych względów Zlot będzie wiel- 
kim bardzo krokiem naprzód w dzie 
le zjednoczenia się maszej młodej 


— 


polonji zagranicznej, mietylko z Ma-_ 


cierzą, lecz i wprost: poszczegól- 
nych skupień ze skupieniami. Każ- 
dy dzień pobytu u nas tych miłych 
gości będzie mas wszystkich coraz 
silniej razem zespalał pod wspól- 
nem, wszystkim nam najdnoższem 
hasłem pracy dla dobra Polski i 
sławy imienia polskiego. 
H. Sz, 


b- 


ZYCIE GOSPODARCZE 


Organizacja handlowa rzemiosła polskiego 


(ab.) Rzemiosło w Polsce jest li- 
ezne, — posiada kilkaset tysięcy 


rodne, — składa się z wielu gałęzi. 
wytwórczych. Przedstawia ogromną 
skalę rodzajów, gatunków i jakości 
produkcji. Pod względem ceny nie 
obawia się, rzec można, żadnej kon- 
kurencji. Ale ta wielka, różnorodna, 
dobra i tania produkcja nie miała 
dotychczas, jako całość, organizacji 
handlowej. Nie miałą organizacji, 
któraby indywidualne, rozstrzełone 
wysiłki poszczególtych warsztatów, 
zjednoczyła w celu rozszerzania zby- 
tu na rynkach krajowych i zdobywa- 
nia rynków za granicami kraju. 
Dopiero niedawno organizacja ta- 
ka utworzona została w Warszawie 
pod nazwą Biura Organizacyjno- 
Handlowego Związku Izb Rzemieśl- 
niczych (Królewska 23). å 
Przedewszystkiem, zabrała się o- 
na do opracowania spisu wyrobów 
rzemieślniczych i do ogłoszenia w 
kilku językach katalogów ilustrowa- 
nych. Pozatem, ma być wydaną księ- 
ga adresowa rzemiosła warszawskie- 
go 


warsztatów. Jest niezwykle różno- | zdumiewające. 


W związku z tego rodzaju płanem 
rozważany jest także projekt utwo- 
rzenia zbiorowego magazynu, który- 
by uprzystępnił szerokim warstwom 
konsumentów detaliczne zakupy wy- 
robów rzemieślniczych. 

Wymienione wyżej zabiegi zrze- 
szeń rzemieślniczych niewątpliwie 
godne są uznania i zachęty. Podno- 
szą one rzemiosło polskie na wyższy 
szczebel orgamzacyjny i wyzwałają 
siły produkcyjne, które tą drogą bę- 
dą mogły sprostać nowoczesnym, Co- 
raz szerszym zadaniom gospodar- 
czym. 


Bank Polski obniżył stopę dyskentową 


i weksli zagranicznych 

W dniu wczorajszym odbyło się portu i akceptowanych przez firmy 
pod przewodnictwem wiceprezesa | zagmaniczne, do 3 proc, przy weks- 
Banku Polskiego p. Jana Piłsud- | lach z terminem płatności do 3-ch 
skiego posiedzenie Rady Bamku, na | miesięcy, 4 proc. — przy wekslach 
którem Rada wysłuchała sprawoz- | z terminem płatności od 3-ech do 6 
dań Dyrekcji i komisji Rady z dzia- | miesięcy. 
łalmości Banku w czerwcu b. r. Te ulgowe stopy będą stosowane 

Jednocześnie Rada uchwaliła ob- | zarówno do weksłi zagranicznych, 
miżyć stopę dyskontową weksli za- | wystawionych w walucie zagranicz- 


podbeju rynków obcych, i wiadomo, 
że osiggnęło na tej drodze rezultaty 


Biuro, jak słyszymy, prowadzi w 
tym celu prace organizacyjne na te- 
renie stołecznych zrzeszeń rzemieśl- 
niczych, jak: rękawiczników, szew- 
ców, kuśnierzy, krawców, stolarzy, 
bednarzy, malarzy, blacharzy itp., w 
celu zawiązywania spółek, któreby 
uzupełniły indywidualny aparat han- 
dlowy poszczególnych zakładów rze- 
mieślniczych przy podejmowaniu się 
dostaw hurtowych na rynki krajowe 
i zagraniczne. 


Podobno 


(m) Istniejąca już od pewnego 
czasu w Warszawie jako spółka z 
ograniczoną Odpowiedzialnością jed 
na z firm handlowych, trudniących 
przekształcona 
została w ostatnich czasach na spół- 
kę akcyjną. Poza kapitałem polskim, 
reprezentowane są w nowo - utwo- 
kapitały 
belgijski i francuski. Zadaniem no- 
wej placówki jest z jednej strony 
tak ważnego z 
punktu widzenia gospodarczego kra 
jowego rynku szmat przez zorgani- 
zewanie skupu szmał i uregulowa- 
nie przywozu szmat wysokogatun- 
kowych, których brak daje się 
szczególnie we znaki przemysłowi 
konfekcyjnemu. Z drugiej strony 
jednem z zadań nowej Spółki jest, 
zorganizowanie wywozu szmat tych 
gatunków, których posiadamy nad- 


się skupem szmat, 


rzenej spółce akcyjnej 


uporządkowanie 


miar. 


Jak się dowiadujemy, uzyskała 
jaż omawiana firma zamówienie na 
wywóz do ZSRR większego trans- 
portu szmat wartości około 300 ty- 
sięcy złotych. Tranzakcja ta usku- 
teczniona została w ramach polsko- 
sowieckiego układu kontyngentowe- 


ge 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 


Prawo i podatki 


PODATEK OD OBROTU ZWIE- 
RZĘTAMI RZEŻNEMI 
Mimisterstwo Skarbu opmacowala 
projekt scalenia podatku przemy- 
sławego od obrotu zwierzętami rzeź 
nemi, przeznaczonemi na ubój (by= 
dło rogate, cielęta, owce, trzoda 


Produkcja guzików 
w Polsce 


iProdukcja guzików ubraniowych 
i spodmiowych, wytwarzanych głów- 
nie z orzecha, sprowadzanego spe- 
cjalmie z Ekwadoru i Brazylji, roz= 
wija się w Polsce w ostatnich eza- 
sach naogół pomyślnie. W Polsce 
istnieją 3 fabryki takich guzikówi 
w Łodzi, Warszawie i Częstochowie, 

Produkcja przeznaczona jest na 
potrzeby rynku wewnętrznego oraz 
na eksport. Wywozi się przede- 
wszystkiem guziki najlepszego ga. 
tunku. Zagranicznymi odbiorcami 
polskich guzików są Indje, Persja i 
Turcja. Wywóz guzików stale się 


orzemysłowe spodziewają się, że ta 


zwiększa. (Wi związku z tem koła, 


„nią rzemieślniczych spółek handlo- 


Następnie, przystąpiła ona do sy- 
stematycznego zbierania wiadomo- 
ści o rynkach zbytu i podawania u- 
zyskanych informacyj poszczegól- 


nym  gałęziom wytwórczości rze- 
„/mieślniczej. A W dn. 10 b. m. obradowała pod 
Niejako katalogiem w pokazach przewodnictwem wicemin. Rolnictwa 


jest zapoczątkowana przy Biurze 
wystawa prób i wzorów produkcji 
rzemieślniczej. Tutaj naocznie kon- 
sument przekonać się może nietylko 
o jakości wyrobów, ale dowiedzieć 
się o istnieniu w Polsce najróżno- 
rodniejszych rodzajów produkcji, o 
których sądził, że są specjalnością 
wyłączną zagranicy. 

Do zadań Biura należy czynność 
niezwykle doniosła — organizowa- 


i R. R. p. Rogera Raczyńskiego Ko- 
misja Popierania Obrotu Produkta- 
mi Rolniczemi. 

Otwierając obrady, p. wicemin. 
Raczyński oświadczył, że zadania ko- 
misji rysują się jasno. Chodzi o do- 
prowadzenie do możliwie dużego na- 
tężenia wywozu masła, jaj, drobiu, 
zwierząt rzeźnych, przetworów mięs- 
nych eraz innych artykułów, obję- 
tych działaniem Komisji. Zadaniem 
komisji będzie wytyczyć  kierun- 
ki ekspansji wywozu wymienionych 
artykułów  roiniczych z Polski oraz 
ustalić jakiemi środkami ma być ten 
wywóz popierany. 


Obroty handlowe 

Obroty towarowe polsko - francu- 
skie w ciągu pierwszych pięciu mie- 
| sięcy r. b. kształtowały się nastę- 
| pująco: przywóz towarów polskich 
w okresie od l-go stycznia do 1-go 
czerwca r. b. wyniósł 67,1 miljon. 
fr. fr. i był o 9,1 miljon. mniejszy, 
niż w analogicznym okresie roku u- 


wych. Jednoczenie -poszczególnych 
warsztatów, z konieczności słabych, 
w jednostki silniejsze jest, oczywi- 
ście, ważne dla rozszerzenią zbytu 
wyrobów wewnątrz kraju; stokroć 
wszakże takie jednoczenie jest waż- 
niejsze, gdy chodzi o rynki zagra- 
niezne. Zrzeszanie w celach ekspor= | 
towych wydaje się dla rzemiosła rze- 
czą nieodzowną. Powinno ono dać, 
jeśli będzie zorganizowane racjonal- 
nie, wyniki doskonałe. Japońskie rze 
miosło tę metodę właśnie obrało dla 


Umorzenie obligacy] 
5 proc. Pożyczki Kolejowej 


Z dniem l-ym lipca r. b. zostały 
Premjer Laval przyjął w dn. 10 b, m. 


granicznych, wynikających z €ks-| nej, jak też w złotych. 


Prace Komisji Popierania Obrotu 
Produktami Rolniczemi 


Z uwagi na to, że zadania te wy- 
magają szczegółowej analizy możli- 
wości — szereg następnych zebrań 
komisji będzie poświęconych dokład- 
nemu omówieniu sytuacji konjunktu 
ralnej w zakresie poszczególnych ar- 
tykułów tak na rynku wewnętrznym, 
jak i na ważniejszych rynkach za- 
granicznych. W dalszym ciągu trze- 
ba będzie zastanowić się jakie środ- 
ki pomocy będą mogły zwiększyć 
eksport w danej dziedzinie. 

Jako główne artykuły, którym na- 
leżałoby, zdaniem przewodniczącego 
Komisji, poświęcić specjalne refera- 
ty, wymienić można: masło, jaja, 
drób, trzoda chlewna i jej przetwo- 
ry, bydło oraz cielęta. 


polsko-francuskie 
biegłega. 

Eksport do Polski wynosił 52 
miljon. fr. fr. t. j.o 21 miljon. 
mmiej, niż wr. 1934. W ten sposób 
spadek dostaw towarów francu- 
skich do Polski był znacznie więk- 
szy, niż zmniejszenie importu pol- 
skiego do Francji. 


Francja nie złagodzi 
protekcionistycznej polityki handlowej 


stosowanie dumpingu przez niektóre pań 


umorzone w drodze wykupu obliga- 
cje 5 proc. konwersyjnej pożyczki 
kolejowej z roku 1926, ma łączną 


delegację przemysłowców i rolników, 
reprezentujących przemysły: węglowy; 
bawełniany, elektryczny, chemiczny, pa- 


stwa oraz specjalne warunki pracy w 
szeregu państw obcych. 
Premjer Laval oświadczył delegacji, 


pierowy oraz różne działy rolnictwa. 
Delegaci interwenjowali w sprawie za- 
mierzeń rządu zastąpienia systemu kon- 
tynśentów podniesieniem szeregu sta- 
wek celnych, Delegacja zwróciła uwagę 


sumę nominalną 299.010 zł. 
Tytoń sowiecki dla Polski 


Między Polskim Monopolem Ty- 


że nie zostaną powzięte żadne zarząaze- 
nia, które śgodziłyby w interesy produk 
cji francuskiej, Jeżeli chodzi o kontyn- 
genty, to zmiany w tym względzie będą 
mogły być przeprowadzone dopiero po 


Na wczorajszem zebraniu warszaw- 
skiej giełdy walutowo-dewizowej obroty 
dewizami były normalne, przy tendencji 
mocniejszej, Notowano: Amsterdam — 
359.85 (+ 10), Berlin 212.80, Bruksela — 
89.20, Kopenhaga 117.10 (+ 10), Londyn 
26.22 (+ 5), Medjolan 43.60, Nowy Jork 
5,27,75, Nowy Jork kabel 5.28, Paryż — 
34.98 (— 50), Sztokholm 135.20 (+ 25), 
Zurich 173,10 (+ 8); w obrotach prywat 
nych: marka niemiecka 178.50, szyling 
austrjacki 100.25, korona czeska 21.80, 
frank francuski 34.95, frank szwajcarski 
172.70, funt angielski 26.23, rubel złoty 
4.70, dolar złoty 9.06, dolar gotówkowy 
5,26, rubel srebrny 1,84, bilon 0.85. Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowe 5,24. 


AKCJE. . 

Na rynku akcyjnym większych obro- 
tów dokonano akcjami Banku Polskiego 
przy tendencji utrzymanej. Notowano: 
Bank Polski 90 — 90.50, Starachowice 
34.75 — 3465; tranzakcja dokonana, a 
nienotowana akcjami Ostrowieckiemi po 
16 (— 25). 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych zarówno 
państwowych, jak i prywatnych tenden- 
cja był sutrzymana, przy obrotach 7%/ 
stabilizacyjną, 5%» Warszawy nowemi i 
5% konwersyjną, Notowano: 4% dolaro- 
wa 52.40, 5% konwersyjna 67.50 — 67.25 
(+ 25), 5% kolejowa 62, 6% dołarowa 
83, 7% stabilizacyjna 66.75 — 66,63 — 
66.88 (— 25), odcinki po 500 dolarów — 
67. 4!/20/ę listy ziemskie 49, 5+ Warsza- 
wy stare 70.25 — 70, 5% Warszawy no- 
we 59,50 — 59,75 — 59,38, 5% Lublina 
43, 5% Radomia 41.50, 5% Siedlec no- 
we 40.50 — 41.25, 6% obligacje m. War- 
szawy 8 i 9 emisje 64; tranzakcje doko- 
nane a nienotowane: 8% dillonowska— 
95,25, 7% śląska 75.38 — 75.13, odicnki 
po 500 dolarów 76, 4!/:%/o listy ziemskie 
48,25, 5%/o Warszawy stare odcinki po 
500 zł. 71.50, odcinki po 200 zł, 73.50, 
po 50 zł. 80, 5% Piotrkowa nowe 47.75, 
3% budowlana 42.50, 4% inwestycyjna 
zwykła 105,50, za % warszawską dola- 
rową żądano 74. 

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 

Dolary papierowe 5,26, 

Funty (banknoty) 26,2, 

Marki (banknoty) 178,50, 

Dolary złote 9,0534, 


Targ koni remontowych 
na XV-tych Targach 
Wschodnich 


W ramach tegorocznych Targów 
Wschodnich Związek Hodowców Ma- 
łopolskiego Komia Półkrwi we Lwo- 
wie wraz z lwowską Izbą Rołniczą 
organizuje X-ty Targ i Pokaz koni 
remontowych w dn. od 1—4 wrześ- 
nia b. r. Konie zgłoszone na Targ 
zostaną przedstawione do zakupna 
wojskowej komisji remontowej. Rów 
nocześnie odbędzie się Targ ogie- 
rów nadających się do stadnin pań- 
stwowych. 

Na pokazie koni remontowych zo- 
staną wypłacone osobne nagrody za 
najlepsze sztuki, na co M. S. Wojsk. 
przeznaczyło kwotę zł. 5.000. 

Atrakcją Targu koni będą ogiery 
pochodzenia węgierskiego zgłoszone 
już przez tamtejszych hodowców. 


©sobiste 


P. Franz Schicht, członek Rady 
Nadzorczej światowego angielskie- 
go koncernu dla przemysłu tłasz- 
czowego i 1tydlarskiego Uni-Lever 
Ltd. London, przybył w dnin wcze- 
rajszym na kilkudniowy pobyt do 
Warszawy. 


7 wydawnictw gospodarczych 
„TECHNIKA SAMOCHODOWA“ 
Ukazał się Nr. 6, czerwcowy, 


toniiowytm a sowiecką misją handło- 
wą w Warszawie zawarta została 
umowa na dostawę 600 ton surowca 
tytoniowego dla połazeb dyrekcji 
monopolu. 

(Wartość tej tranzakcji, zawartej 
w ramach tegorocznego polsko-50- 
wieckiego układu komtyngentowego, 
obraca się w granicach około 3 mil- 
jomów złotych. 


Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego 


W dniu wczorajszym wylosowane 
zostały do umorzenia Bony Fundu- 
szu Inwestycyjnego, oznaczone 
Nr. Nr.: 2414, 8244, 10744, 11585, 
23328, 27391, 36408 we wszystkich 
dziesięciu serjach, wypuszczonych 
na podstawie rozporządzenia Mini- 
stra Skarbu z dnią 10 listopada 
1938 r. (Dz. U. R. P. Nir. 89 poz. 
694). 

Wyłosowame Bony wykupywane 
84 przez Kasy Urzędów Skarbo- 
wych pa 100 74 za Bon 25-złotowy, 


| 
l 


naradzie z zainteresowanemi ugrupowa- 
niami gospodarczemi. W chwiłi obecnej 
nie są przewidziane żadne poważniejsze 
zmiany kontyngentów, do których stoso- 
wania rząd został zmuszony. 

Jak widać z powyższego oeświadcze- 
nia premjera, rząd francuski nie zamie- 
rza wejść na drogę liberalizacji polityki 
protekcjonistycznej. ; 


premjera, iż — jej zdaniem — system 
kontyngentów importowych jest jedynie 
w Stanie skutecznie bronić równowagi 
francuskiego rynku wewnętrznego, jak 
również rynku pracy. Delegacja wskaza- 
ła na niebezpieczeństwo, jakie pociągnąć 
może za sobą zniesienie kontyngentów, 
a to z uwagi na specjalne okoliczności, 
w szczególności na chaos monetarny, 


_ _ Publiczność niemiecka 
woli akcje od papierów państwowych 


Oficjalne organa giełdy berliśskiej wy ogłaszane wykazy giełdowe. Pamiętać 
dały komunikat, ostrzegający publicz- | należy, że czynnikom kompetentnym za 
ność niemiecką przed masowem naby- | leży jaknajbardziej na zainteresowaniu 
waniem akcyj, których kursy ostatnio | możliwie szerokich kół społeczeństwa 
gwaltownie poszły w górę. niemieckiego (lokująceśo swe oszczęd- 

Komunikat urzędowy podkreśla, że | ności w efektach) papierami państwo- 
poziom kursów akcyj jest „częściowo wemi, a w szczególności t zw. „sola- 
pozbawiony rzeczowych podstaw”. Wpra | weksiami”, wydawanemi przez Golddis- 
wdzie sukcesy polityki gospodarczej rzą | conto-Bank i przeznaczonemi na akcję 
du niemieckiego uprawniają do „zdro- | ożywienia gospodarczego. 
wego optymizmu”, niemniej jednak no-| „Berliner Tageblatt”, komentując „o- 
we ciężary, jakie nałożone będą na han- | strzeżenie” giełdy berlińskiej, pisze: 
dęl i przemysł, jak również ogranicze- | Rząd niemiecki wyznaczył rynkowi pie- 
nia przy wypłatach dywidend, powin- | niężnemu zupełnie określone ważne za- 
ny — według tego komunikatu — skio- | dania, polegające na popieraniu akcji 
nić publiczność do dokładnego zbada- | dostarczenia pracy. W praktyce oznacza 
nia, czy wysokość kursu tych papierów | to nabywanie papierów rentowych, co 
jest usprawiedliwiona. ma umożliwić skonsolidowanie krótko- 

„Ostrzeżenie” to jest niewątpliwie wy | terminowych kredytów, zaciągniętych 
mowne i lepiej charakteryzuje sytuację, |na cele dostarczenia pracy, 
panującą na giełdach ni niż 


Ruble złote 4,6914, 
Papiery procentowe nieco słabsze. 
Stabilizacyjna 66,50, 
5 (8) proc. listy warszawskie 59,25, 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 752 t, w tem żyła 225 
ton. Notowano za 100 klg. parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym w 
ładunkach wagonowych: pszenica jara 
czerw. szklista 16.50 — 17, jednolita — 
16.50 — 17, zbierana 16 — 16.50, żyto 
I st. 11.75—12, II st, 11.50—11.75, owies 
I st 16.25 — 16.75, II st. 15,75 — 16.25, 
IM gat. 15.25 — 15.75, 4 gat. 1475 — 
15.25, groch polny 23 — 25, Victoria 37- 
40, wyka 30 — 31, peluszka 25 — 26, se- 
radela bez obrotu 14 — 15, łubin nieb. 
8.50 — 9, żółty 11 — 11.50, siemie Inia- 
ne 44 — 45, mak nieb. 39 — 42, ziem- 
niaki jadalne 4 — 4,50, mąka pszenna 
gat. I-A 31 — 34, I-B 28 — 31, I-C 26— 
28, I-D 24 — 26, I-E 22 — 24, II-B 22 — 
23, II-D 19 — 20, LI-F 18 — 19, II-G — 
17 — 18, IM-B' 12 — 13, mąka żytnia 
I gat. do 55%/e 21 — 22, do 65% 20—21, 
II gat. 15.50 — 16.50, razowa 16 — 17, 
poślednia 12.50—13,50, otręby pszenne 
grube 10.75—11.25, średnie 10:45—10.75, 
miałkie 10.25 — 10.75, żytnie 9 — 9,50, 
kuchy lniane 17.75 — 18.25, rzepakowe 
12.50 — 13, słonecznikowe 16 — 16.50, 


„Techniki Samochodowej, organu 
Koła Samochodowego przy Stowa- 
rzyszeniu Techników Polskich. 

Na bogaty pod względem mater- 
jału redakcyjnego i starannie, jak 
zwykle, wydany numer składają się 
m. in. artykuł „Benzyna i motory- 
zacja'* pióra dr. Stanisława Schae- 
tala, dyrektora Krajowego. Tow. 
Naftowego we Lwowie. Artykuł ten 
został jako referat wygłoszony na 
tegorocznym IX Zjeździe Inżymie- 
rów Mechaników Polskich we Lwo- 
wie. Następny interesujący i bo-s 
gato ilustrowany artykuł p. t. No- 
we modele austriackich samochodów. 
w Polsce" napisal inż, A. Minchef- 
mer. „Nowoczesnym kierunkom w 
budowie nadwozi* poświęcony jest 
artykuł p. Stanisława Mordasewie 
cza. - 

Całości mumeru dopetniają „Wanio- 
ski z Nowojorskiej Wystawy Sa- 
mochodowej, bogata Kronika Za- 
graniczaa oraz rubryka „Z kraju*, 
„Nowe Wydawnictwa* i „Porady 
Techniczne”. £ J 


gałąź produkcji będzie wykazywać 
dalszy rozwój; S 
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Polskie Radjo organizuje nich muzyczny © kraju 


Jak ostatnio wiemy z komunikatów 
prasowych, przystąpiło Polskie Radjo do 
reformy polskiego życia koncertowo-ra- 
djowego, reformy o znaczeniu niesłycha- 
nie doniosłem, do założenia we wszyst- 
kich rozgłośniach regjonalnych orkiestr 
symfonicznych. Nie będziemy się na tem 
miejscu rozwodzili nad korzyściami, ja- 
kie stąd wynikają dla poszczególnych 
rozgłośni, a tem samem dla życia muzy- 
cznego odnośnych miast, ani też nad zna 
czeniem tego: pociągnięcia dla cało- 
kształtu polskiej kultury muzycznej, In- 
teresują nas bowiem w tej chwili przez 
dewszystkiem sprawy organizacyjne, do 
tyczące układu programów, stworzenia 
zespołów i t. p. 

Zwróciliśmy się więc z zapytaniem do 
dyr. muzycznego p. E. Rudnickiego, kie- 
rownika działu muzycznego Polskiego 
Radja, który właśnie powrócił z obja- 
zdu po wszystkich prowincjonalnych roz 
głośniach, objazdu, dotyczącego powyż- 
szej materji, Dzięki uprzejmości p. dyr. 
Rudnickiego, jesteśmy w stanie pódzie- 
lić się z naszymi Szanownymi Czytelni- 
kami szczegółami, które wydają się być 
istotne i interesujące. 3 EA 

Własne orkiestry symfoniczne posia- 
dać będą: Warszawa, Katowice, Kra- 
„ków, Lwów, Łódź, Poznań i Wilno. Or- 
kiestry te powstają z dawnych zespo- 
łów orkiestrowych, które. w miastach 
tych istniały, a które dotychczas, jako 
miejscowe Filharmońje, wiodły żywot 
swój zdala od mikrofonu, Wobec cięż- 
kich obecnie warunków: materjalnych, 
orkiestry te zbierały się.przeważnie tyl- 
ko w wypadkach doraźnych, ciężko wal 
cząc o swoją egzystencję i artystyczny 
byt, Członkowie poszczególnych or- 
kiestr w wielu wypadkach zmuszeni byli 
do szukania zarobków poza orkiestrą, 
co wywoływało, siłą rzeczy, przepraco* 
wanie, a tem samem obniżanie poziomu 
artystycznego, Obecnie, orkiestry te bę- 
dą miały możliwość zarobkowania i sy- 
stematycznej pracy, zapewniony byt i 
perspektywy dalszego rozwoju, Każdą 
orkiestra regjonalna zobowiązana będzie 
doB koncertów w seżonie przed mikro- 
łonem, które to koncerty transmitowa- 
ne będą na całą Polskę. Będą to koncer- 
ty filharmoniczne, nadawane z sal kon- 
certowych, a więc koncerty publiczne, 
przystępne dla szerokiej publiczności. 
„W ten sposób dochody orkiestr miejsco 
wych nie ograniczą się do honorarjów 
'radjowych, lecz czerpać będą również 
ze :zwyczajnych wpływów kasowych. O 
czywiście orkiestry te będą posiadały 
najzupełniejszą wolność. w urządzaniu 
koncertów na własną rękę, koncertów 
publicznych, od radja ztipełnie niezależ- 
nych. Wobec tego, że koncerty transmi- 
towane będą przez radjo ż sal koricerto- 
wych, odpada problem bardzo poważny, 
a mianowicie akustyczne warunki, zale- 
żnejod wielkości i ródzaju sali, skąd 
transmisja ma miejsce, Zresztą zazna- 
czyć wypada, że rozgłośnie regjonalne 
odpowiadają także pod tym względem 
wszelkim wymaganiom technicznym, 

r Rozgłośnie regjonalne i kierownictwo 
zespołów orkiestrowych, dbać będą o 
charakterystyczny dla każdego reśjonu 
dobór programu, i to zarówno pod wzglę 
dem repertuaru, jak i wykonawców, Ka- 
żda więc rozgłośnia posiadać będzie ile 
możności własnych, miejscowych kapel- 
mistrzów, własnych wykonawców i wy- 
stawi areszcie dziełą własnych, miej- 


scowych kompozytorów. Ponieważ roz- | 


głośnie polskie tak są położone, rozmai- 
te duże okręgi, wobec tego uzyskają do- 


| CAŁA POLSKA 
"ŚPIEWA 


CODZIENNA AUDYCJA RADJOWA 
W SEZONIE LETNIM 


stęp do mikrofonu, a tem samem do sze | zytorów młodych — i reśgjonalrych ar- 
rokiej areny publicznego życia kultural- | tystów, 

nego i muzycznego, talenty twórcze i| Pierwszy sezon jesienno-zimowy, £e- 
odtwórcze, dotychczas nieznane i nie | zon 8-miesięczny, będzie okresem kla- 
mające okazji do przedstawienia się na | syfikacyjnym. Będzie to więc pole do ry 
szerszem forum. Pod tym względem po- | walizacji w najszlachetniejszem tego sło 
siadać będą więc rozgłośnie regjonalne | wa znaczenin, wyścig talentów, pracy, 
jaknajdalej idącą inicjatywę i wolność, | pilności i umiejętności. Rozgłośnie regjo- 

Rozumie się, że programy wszystkich nalne będą miały okazję FAROE wat 
rozgłośni pozostawać będą w ścisłym, | 5' nietylko publiczności polskiej, ale 
wzajemnym związku, że podlegać będą również, drogą retransmisji na zagrani- 
wspólnym wytycznym — programowym. | °% publiczności krajów obcych. 

Już w dniu i sierpnia mają programy te Koncerty odbywać się będą w PT 
zostać ujednostajnione, Naczelną myślą | C7007: stały dzień tygodnia i porane 
w. ukształtowaniu programu muzycznego niedzielny; Nie będą to jednak piątki — 
ogólnego, będzie jednak dopuszczenie | 7% wyjątkiem dwóch piątków w miesią- 
do głosu przedewszystkiem regjonalnych | TY kiedy transmitowane, będą koncerty 
utworów — i to o ile możności kompo- |” Filharmonji „warszawskiej — by nie 

i odciągać publiczności od uczęszczania 
na koncerty piątkowe filharmoniczne. 
Tak więc np. okres 2-tygodni radjo- 
wych przedstawi się następująco: np. — 
wtorek — transmisja koncertu Flharmo- 
nicznego z Krakowa, w piątek — z Fil- 
harmonji warszawskiej, w 
przed południem ze Lwowa, we wto- 
rek — z Katowic, w piątek — z Wilna, 
w niedzielę przed południem — z Łodzi 
it. d, 

Nie trzeba tutaj chyba podnosić, jak 
ogromne znaczenie posiada reforma po- 
wyższa dla całokształtu kultury muzycz 
nej w Polsce. Fakty mówią za'siebie: 
stworzenie w każdem większem mieście 
polskiem własnej orkiestry, dopuszcza- 
nie do głosu młodych talentów, a tem 
samem niesłychana podnietą dla twor- 
czości, stworzenie bytu materjalnego set 
kom ludzi, zbudzenie do życia, często 
nawet powołanie do życia, kultury mu- 
zycznej, ruchu muzycznego w poszcze- 
gólnych ośrodkach Polski, a tem samem 
nadzwyczajne podniesienie poziomu mu 
zycznego, umysłowego i kulturalnego na 
W SOBOTĘ, 13. VIL © GODZ. 15.30 każdem polu, Oto kilka faktów, które 


(ntajnyniezwykieiekawy repo poz Stud 


„Wzdłuż granie Polski! 
regu niezwykle zajmujących reportaży, | dziewicza, Reportaż z granicy łotew- 


(Jakie zaczynamy nadawać z poza studja,| skiej przeprowadzi Antoni Gołubiew, z 
| Mają one na celu przedstawić stosunki, | granicy sowieckiej — Tadeusz Bujnicki 
panujące na granicach Rzeczypospolitej | i red. 
[pod względem ekonomicznym, obyczajo- | rumuńskiej, jako o „najpogodniejszem po 
wym i kulturalnym oraz politycznym. | śraniczu* opowie p. Michalina Greko- 
| Będą to barwne obrazki, oparte na bez- | wicz. O stosunkach panujących na gra- 
| pośrednich obserwacjach specjalnych wy | nicy litewskiej — mówił już przed pa- 
słanników Polskiego Radja, ich rozmo- | roma tygodniami — kpt. Lepecki. Repor 
wach z ludnością miejscową, władzami |taż z granicy czeskiej p. t. „Nad Olzą” 
śranicznemi i t, p. nadamy w dniu 14.7 o godz, 18,45. W re- 
Cykl ten obejmie wszystkie granice | portażu tym pik, Tomaszewski poruszy 
| naszego Państwa, a więc; granicę cze- | wiecznie bolesną sprawę granicy czes- 
|ską, w opracowaniu płk. T. Tomaszew- | kiej, która oddziela rdzennie polskie zie 
i skiego; niemiecką (na Śląsku) — w opra | mie od Rzeczypospolitej, jak również zo- 
jcowaniu Jana Wiktora, niemiecką od | brazuje zaborczość nacjonalizmu czes- 
|strony Wielkopolski — w opracowaniu | kiego, 
Jana Kilarskiego i od strony Prus Wscho 


Kraina jezior i lasów Augustowskich w radio 


Jak lśniące srebrne zwierciadła w ziej wsze zieloną. 

lonej, aksamitnej szkatule, zamknięte są| Niema w puszczy Augustowskiej ani 
|w puszczy Augustowskiej — Augustow- | jednego jeziora, któreby nie tonęło w 
skie jeziora. Misternej roboty jest ta | zieleni sosen i świerków. Małemi, głę- 
drogocenna, leśną szkatuła: dołem mięk | bokiemi rzekami, kanałem, o przecud- 
[ki aksamit z mchu, wyżej, koronka z i- | nych, dziewiczym lasem porośniętych 
gieł sosnowych. a w górze pasma błę- | brzegach i kryształowo czystej wodzie, 
kitnego atłasu, przetykane za dnia zło- | niekiedy zaś i bezpośrednio, łączą się w 
temi nićmi słońca, a w nocy brylantami jeden długi, przepiękny szlak wodny, 
gwiazd. umożliwiający pełną uroku kajakową 
"A zwierciadła jeziora różne mają | wędrówkę. * 

kształty i rozmaite odcienie; każde ina-| Opis tych jezior i lasów, daje nam w 
czej jest rzeźbione i w inną ujęte opra- | swym barwnym feljetonie p, Eugenjusz 
wę: śkromniejszą i pyszniejszą, jaskraw- | żytomirski w niedzielę, 14,7, o godzinie 
szą i bledszą, liściastą i iglastą, ale za- | 12.03. A więc posłuchajmy, 


Audycje dla. Polaków z zagranicy 


W dniu 20 lipca w audycji specjalnej} Rodacy nasi, których pragniemy infor 
dla Polaków z Zagranicy poruszone bę-,mować o rozmaitych stronach życia kra 
dą niezmiernie ważne zagadnienia, aj ju i, z którymi we wszelkich > dziedzi- 
mianowicie; jak się przedstawiają robo- nach pragniemy zacieśnić kontakt w tej 
ty. inwestycyjne w Polsce, Specjalna u- pogodnej, zabarwionej szczerym humo- 
waga zwrócona zostanie na palące zaga |rem żołnierskim audycji, zbliżą się do 
dnienie regulacji rzek w Polsce, aby ro- | naszej armji, 
dacy nasi zagranicą, którzy przyszli z 
tak wydatną pomocą ofiarom zeszłoro- 
cznej powodzi — mogli się zapoznać z 
akcją zapobiegawczą w tej dziedzinie. 
Roboty inwestycyjne, udział ośrodków 
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arol Kuryluk, wreszcie o granicy | granicznych, m. in., 


Ignacy Paderewski grać hędzie przed mikrofonem 


Królewski dar dla radjosłuchaczy polskich 


W czasie abrad Międzynarodowej 
Unji  Radjofonicznej,  zelektryzowała 
wszystkich ludzi  radja wiadomość: 


„Mistrz Paderewski wystąpi ed mi- 
krofonem"'. Wiadomość ta stała się tem 
milszą niespodzianką, że Paderewski 
wzbraniał się zwykle występować przed 
mikrofonem, mimo olbrzymich sum, ofia 
rowanych mu przez rozgłośnie amery- 
kańskie: Jeden jedyny wyjątek uczynił 
dla radjosłuchaczy polskich, kiedy to kil 
ka lat temu pozwolił na bezpłatną trans 
misję na wszystkie rozgłośnie polskie 
swojego koncertu paryskiego. 
Przebywając w swojej szwajcarskiej 
posiadłości w Morges, Paderewski nie- 
dawno wysłuchał przez radjo koncertu 
nadawaneśo w 50-tą rocznicę jego nie- 
strudzonej pracy, jako genjalnego arty- 
sty i kompozytora, Koncert ten retrans- 
mitowany przez rozgłośnie szwajcarskie, 
odebrany został w willi Paderewskiego 
bez żadnych skażeń i trzasków, sprawia 
jąc na mistrzu miłe wrażenie, co stwier- 


dzili obecni w Morges przyjaciele mie 
strza, oraz sam Paderewski, który 
stał podziękowanie pod adresem Pole 
skiego Radja. ] 
Obecnie, Ignacy Paderewski grać bę” 
dzie przed mikrofonem jednej z rozgło- 
śni szwajcarskich w drugiej połowie 
września lub na początku październi 
r. b. Koncert ten transmitowany będzie 
przez wszystkie rozgłośnie polskie, O 
dokładnym terminie występu Ignacego 
Paderewskiego przed mikrofonem, zo- 
staną radjosłuchacze polscy w czas za- 
wiadomieni. Kto pamięta niezwykłe prze 
życia artystyczne, jakich doznali radjo- 
słuchacze polscy w czasie transmisji kom 
certu paryskiego — ten zgóry się cie- 
szyć będzie na powtórzenie tego olbrzy 
miego wrażenia, jakie wywiera gra Pa- 
derewskiego, słuchana nawet z odległa- 
ści setek kilometrów za pośrednictwem 
radja, W dniu tej transmisji, ani jeden 
głośnik, ani jedna słuchawka nie będą w 
Polsce próżnowały! 


Rud centralnoj rontani da Marata Płndkieo 


„Pierwsza Brygada" sygnałem stacji warszawskiej 


Radjofonja polska, pragnąc 
hołd zmarłemu  Wodzowi, zmieniła naj 
okres roku, poczynając od dnią 23 czerw.| 
ca r. b, dotychczasowy 


zastąpiony został pierwszemi strofkami, . 


ukochanej przez Marszałka  pieśnil 


złożyć: 


brzmiał na fali centralnej rozgłośni tem 
sygnał w dniu 23 czerwca, o tej godzi- 


|nie, kiedy oczy Marszałka zamknęły się_ 
sygnał, który|j na wieki. Sygnał. ten, wielokrotnie w. 


czasie dnia i nocy przypominać będzie 
wszystkim niepowetowaną stratę, jaką 


„Pierwsza Brygada", Poraz pierwszy za* poniósł Naród. 


Zapomniane utwory Wojciechą Gawrońskie$0 


Daia 14.1 o godz. 20.10 nadaje rozgło- | 
śnia warszawska audycję szczególnie in 
teresująca, bo zapomniane utwory Woj- 
ciecha Gawrońskiego. Był to kompozy- 
tor polski, urodzony w roku 1868, w po- 
bliżu Wilna, kształcony początkowo w 
Warszawie, a następnie w Wiedniu u 
Leszetyckiego. Po powrocie do kraju, 
Gawroński rozpoczyna pface pedagogi- 
ezne, jako profesor Szkoły Muzycznej w 
Łodzi Komponuje i jeździ z koncertami, 
jako znakomity wirtucz-pianista, Za 
kompozycje otrzymał Gawroński szereś 
nagród na konkursach krajowych i za- 
w Lipsku, na Mię- 
dzynarodowym konkursie im. Paderew- 
skiego. Jego działalność kompozytorska 


Polsko-niemiecka 
wymiana audycyj radjozych 


Ścisła współpraca między radjofonja- 
mi; polską i niemiecką, daje coraz bar- 
dziej pożądane, pod względem artysty- 
cznym, i propagandowym — rezultaty. 
Rozgłośnie Polskiego Radja transmitują 
audycje z Broadcastingów niemieckich i 
nawzajem — rozgłośnie niemieckie na- 
dają często audycje stacyj polskich. 

1 tak; koncert ludowy muzyki polskiej 
transmitowany był z Warszawy w dniu 
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125 maja r. b. przez rozgłośnie w Kolo- 


nji i Lipsku, oraz przez krótkofalową 
stację w Wizleben, a oprócz tego jesz- 
cze przez Deutchlandsender utrwalony 
został na płycie woskowej. Koncert mu- 
zyki ludowej w dniu 12 maja przejął 
Wrocław i Królewiec, a Deutschlandsen 
der powtórzył to w dn. 2 czerwca r. b. 
z płyty woskowej. U 

Koncert chopinowski został niedawno 
utrwalony na płycie przez Deutschland: | 
sender i powtórzony dnia 2 czerwca, a 
ponadto nadany był przez niemieckie 
stacje krótkofalowe do północnej i połu 
dniowej Ameryki, oraz do Afryki, tak, | 
że, polski koncert, dzięki niemieckim 
transmisjom okrążył kulę ziemską. 

Audycja „Od chatki do chatki" spo-| 
tkała się z uznaniem ze strony radja nie 
mieckiego i czechosłowackiego. Dodać 
należy, że radjo niemieckie bardzo lo- 
jalnie przeprowadza. wymiany progra- 
mów z Polskiem Radjo. í 


| 
| 


Mariusz Maszyński o pracy aktora 


pracy młodzieży, życie rybaków i £li- 
saków złożą się na treść tej audycji, w 
której nie zabraknie również części ar- 
tystycznej. 

W dniu 27 lipca, jako w ostatniej au- 
dycji lipcowej dla Polaków z Zagranicy 
poświęca się ją całkowicie żołnierzowi 
polskiemu. W gawędzie i piosenkach zo 
stanie dokonany przegląd wszystkich ro 
dzajów broni polskiej, 


„Chcę w krótkości opowiedzieć o pra| wnego jegomościa, który na zapytania 


obejmuje szereg drobnych utworów for= 
tepianowych, oraz z większych: warja- 
cje, symfonję na 4 ręce, koncert forte- 


pianowy, itd, szereg pieśni, kilka kwar- 


tetów smyczkowych, symfonję, oraz trzy 
opery: „Marja”, „Pojata” i „Samuel Zbo 
rowski”, Gawroński umarł w roku 1910. 
W audycji dnia 20.7, usłyszymy utwory 
fortepianowe, skrzypce i pieśni, _ które 
zaopatrzone będą słowem, objaśniającem 
życie i działalność tego znakomitego 
kompozytora polskiego. 


TEATR 
WYOBRAŹNI 


nadaje w tygodniu 
Dziś, w piątek — 12.7 o godz, 21.10 
Warszawa nadaje audycję literac- 
ko-muzyczną p. t W DWA MIE- 
SIĄCE PO SE MARSZAŁ- 


W sobotę, 13,7, o godz. 15,30 War- 
szawa nadaje na wszystkie rozgło- 
śnie polskie „WESOŁĄ AUDYCJĘ 
DLA DZIECI" i o godz. 21,10 rów- 
nież z Warszawy wesoła audycja 


p. t.: „PROSZĘ SAWA WYRAŻ- 


W niedzielę, 14,7 o godz. 13,00 w 
przerwie Poranku Symfonicznego z 
Filharmonji Warszawskiej usłyszy- 
my fragment z „Wesela Figara" 
p. t; „FIGARO BURZYCIEL BA- 
STYLJI* Beaumarchaisa w prze- 
kładzie i opracowaniu T. Boy'a 
Żeleńskiego. Tego samego dnia, o 
godz. 16,25 CHÓR JURANDA wy- 
stąpi z repertuarem swoich pięk- 
nych piosenek, 


W poniedziałek, 15.7, o godz. 17,00 
usłyszymy z Warszawy piękne arje 
i pieśni w wykonaniu Julji Me- 
chówny, Tego samego dnia o godz. 
19.30 AUDYCJA ŻOŁNIERSKA i 
o 20,00 „WESOŁA AUDYCJA" z 


Poznania, 


We wtorek, 16.7 o godzinie 18,30 

TRANSMISJA Z JUBILEUSZO- 

WEGO ZLOTU HARCERSKIEGO 

I REPORTAŻ Z OGNISKA BY- 
ŁYCH HARCERZY. 


W środę, 17.7 o godz. 18,00 WE- 
SOŁY SKECZ i tego samego dnia 
o 2100 opera St. Moniuszki p. £ 
„FLIS“, w której wystąpią Maryla 
Karwowska, Stefan Sas, T; Mosso- 


cy aktora. Z licznych rozmów. z ludźmi 
z poza teatru, przekonałem się, że przed 
miot ten wielu interesuje, jednak poję- 
cie o nim bywa przeważnie bardzo nie 
jasne, albo zgoła błędne... No, bo o co 
chodzi — mówił ktoś, kiedyś — żeby 
sztukę wystawić, wystarczy poprostu 
nauczyć się — umówić i zagrać, Ale to 
akurat tyle wyjaśni, co powiedzenie pe- 


jak się robi sztuczny lód — odpowie- 
dział bez namysłu: — Ano robi się, ro- 
bi i do lodówni”... 

— Temi słowami zaczyna Marjusz Ma 
ża swój ga KARE pracy aktora, ja- 
ki wygłosi w niedzielę, dnia 14.7 o śśo= isko pot. ; i 
dzinie 19.50 przed mikrofonem stacji aies HE e E Ia 
warszawskiej. | i “gona, s 


czy, Czaplicki i T. Łuczaj. 


W czwartek, 18.7 o godz. 21,30 
Teatr Wyobraźni nadaje na wszyst 
kie rozgłośnie polskie ciekawe słu 


w” 


Bogaty I ciekawy program letni, Radjo na wsl. Radio w ogrodzie, Na letnisku, (W uzdrowisku. W pałacu 1 chłopskie] zagrodzie 


ce 


re «uć 


+ 


& 


-< ij promieniował poprzez wieki 
> niewoli. 


TAO MA 


KINO-TEATR 


| NOWOŚCI 


ER 208 


Jak io 


Kilka przecinających się ze 
sobą dróg, zdobnych po bo- 
kach rzędami białych czyściu- 
tkich, słomą krytych chałup, 
skromny budynek gminny, urzę- 
dowa tablica, wskazująca miej- 
sce zamieszkania sołtysa, a po- 
środku wsi ładny kościolek — 
oto Racławice. Zdawałoby się, 
że taka sama wieś, jak każda 
inna w okolicy. A jednak Ra- 
cławice to nie Bukowska Wola 
czy Wielkozagórze. Racławice 


/ to wieś sławna, wieś znana, 
wieś historyczna. Każdy — bez 
przesady — dzieciak zna tu 


świetnie historję Kościuszkow- 
skiego Powstania, z dumą za- | 
prowadzi obcego przybysza na 
kopiec, pokaże, gdzie stały ar- 
maty, gdzie rosyjska piechota, 
i skąd ruszali do pamiętnego 
ataku kosynierzy. Racławice to 
wieś żyjąca historją. Nawet po- 
sterunkowy policji nosi tu du- 
mnie nazwisko Bartosz Gło- 
wacki. I ksiądz proboszcz także | 
Głowacki, tylko imię ma inne. 
Pozatem we wsi Bartoszów co- 
niemiara. 


* 


* 
/IDawne to czasy ta racławi- 
tka potrzeba i z pewnością | 
nikt we wsi jej już nie pamięta, | 
choć prawdę mówiąc, nie je- 
den ze starszych chłopów się 
chwali, że miał dziadka, co Pa- 
na Kościuszkę na własne oczy 
oglądał. Dawne czasy, a jednak 
Racławice to nie jakieś muzeum 
walk kościuszkowskich, to nie 
jakaś wyblakła historyczna na- 
zwa pola bitwy. 

Racławice to symbol. 

Tak symbol pewnego mo- 
mentu zwrotnego w stosunku 
chłopa polskiego do własnej 
państwowości. Dużo jeszcze za- 
łamań przeszedł ów stosunek 
od czasu racławickiej bitwy, 
ale przykład był przykładem 


Bo właśnie przykład Racła- 
wie krzepił na duchu ludzi, 
którzy nie porzucili myśli zbroj- 
nej walki o Niepodległość i nie 
pozwolił zwątpić w lud, nie 
pozwolił zwątpić nawet w naj- 
cięższych momentach, nawet w 
okresie walk bratobójczych 
Szeli. „Rękę karaj, nie ślepy 
miecz” — modlił się poeta do 
Boga, wyrażając w tej modli- 
twie całą prawdę, całą istotę 
załamań stosunku chłopa do 
sprawy polskiej. Przykład Ra- 
cławic sprawił także, że ze 
sprawą Polski związano Wwy- 
zwolenie chłopa z niewoli pań- 
szczyźnianej. 

NP, 

Spokojne zazwyczaj Racła- 
cławice—ostatnie tygodnie ży- 
ły wytężoną pracą. Bo to dom 
dla nowego sąsiada niewykoń- 
czony, a zdałoby się farbą jesz- | 


cze raz trzeba ściany przeje- || 
chać, droga niegotowa, straż | 
ogniowa coś kiepsko swego | 
marsza rzempoli, a mała wój- || 
tówna podobno ostatnie zwro- |. 
tki wiersza jeszcze napamięć |$ 
nie umie. Roboty było z tem |Ę 
Dość | $ 
powiedzieć, że ostatniej nocy | pf 


wszystkiem coniemiara. 


nikt we wsi oka nie zmrużył. 


Czołowy film produkcji s 
łem wybitnych artystów ros 
enzaanu ką 3 


było w. 


fE 


nocy jak się należy wyspała. 
Wszyscy byli zdenerwowani 
jacyś i niespokojni, bo nuż or- 
kiestra źle zagra, albo mała się 
zatnie wiersz deklamując, albo 
— nie daj Boże — panu Sław- 
kowi zagroda się nie spodoba. 

A już najbardziej zmęczony 
i niespokojny był pan wójt 
Manterys. Wszędzie trzeba sa- 
memu być, wszystkiego dojrzeć, 
wszystkiego dopilnować. A i 


- 


|mowę wartoby jeszcze z raz 


przeczytać. Co jednak pan wójt 
kartkę z za pazuchy wyjmie, 
to już wołają, panie wójciel 
panie wójciel... „Napis krzywo 
wisi, panie wójcie”. „W gminie 
nie sprzątnięte, panie wójciel 
Krzeseł zbraknie!” A wójt bie- 
ga i biega. 

Aż wreszcie przyjechali. 
Wszystko odbyło się jaknajle- 
piej. Mowa dobrze wypadła, i 
wiersz także, i orkiestra do- 
skonale zagrała, ale najważ- 
niejsze, że nowy sąsiad wcale 
tak groźnie nie wyglądał, jak- 
by się zdawało. Furmanką zwy- 
kłą przyjechał, z chłopami się 
wyściskał i do gminy na uro- 
czyste posiedzenie poszedł. Z 
powagą wysłuchał, że go chło- 
py współobywatelem Racławic 
mianują, ba! — ze wszystkich 
świadczeń osobistych na rzecz 
gminy zwalniają, nawet nocnej 
straży sprawować nie będzie 
potrzebował. 

* > * 

„Masa chłopska odgrywać 
będzie zawsze w naszem życiu 
państwowem, choćby ze wzglę- 
du na swą liczbę, ogromną ro- 
le.. Chodzi o to, żeby ta masa 
chłopska poczuła się gospoda- 
rzem Państwa, a jednocześnie 
była przygotowana do pono- 
szenia odpowiedzialności za je- 
go losy”. 

Słowa te wypowiedział pre- 
mjer pułk. Sławek, jeden z 
współtwórców nowej kostytu- 
cji. | 

I dlatego dziś w nowopow- 
stającym układzie społecznym, 
w układzie, w którym chłopi 
po raz pierwszy przestaną być 
pionkami partyjnych rozgrywek, 
a staną się rzeczywistymi go- 
spodarzami we własnem Pań- 
stwie — skromna uroczystość 
racławicka urasta do rozmia- 
rów wielkiego symbolu. 7. H. 


W KOSMETYCE 
Kosmetyka ostatnich lat zer- 
wała z dotyczasowym szablo- 
nem i postąpiła znacznie nå- 
przód. Istniały wprawdzie już 


prawianiu wad 


zk Ty TE 
SE "5 


ST 
w firmie 


w firmie „ZENITH“ 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


Korzystajcie z okazji 
UERTWTŁENRE KZT FANRAN 


ANEAN RIAS 


KAA a 


owieckiej osnuty w-g dzieła A. N.Ostrowskiego z udzia- 
yjskich TARASOWA, ZARUBINA, CZUBELEWA 


URZAA 


Wzruszający dramat pięknej dziewczyny, pełnej 


życia 
FZZ NAWA 
żące do utrzymania tejże, środ- 
ki, które po dziś dzień oparły 
się zwycięzko wszelkim próbom 
czasu, — jednak użycie ich u- 
legło, w związku z rozwojem 
nauki, znacznemu różniczko- 
waniu. 

Dawniej stosowano np. śro- 
dek do wybielania cery, nie li- 
cząc się z efektem. jaki poza 
wybielaniem wywierać mógł na 
cerę suchą lub tłustą. 

Obecna racjonalna kosmety- 
ka, zapoczątkowana zagranicą, 
bierze pod uwagę tak ważny 
czynnik jak rodzaj cery, wy- 
chodząc ze słusznego założenia 
że to co jest dobre dla cery 
może przynieść niepowetowane 
szkody przy cerze tłustej. 

Indywidualna kosmetyka, sto- 
sowanie środków właściwych 
danej cerze, — oto zasadnicza 
myśl i dążenie, przyświecające 
całej produkcji firmy „Antiba”. 
|Uznanie, jakim cieszy się indy- 
widualna kosmetyka „Antiba” 
w szerokich kołach, świadczy 
najlepiej, że firma idzie po do- 
brej linji czyniąc zadość wszel- 
kim postulatom nowoczesnej, 
racjonalnej kosmetyki. 

Aby umożliwić Paniom zor- 
jentowanie się w dużym za- 
kresie środków do pielęgno- 


i pragnień młodości 


wania urody i wyborze najod- 
powiedniejszych, wysyła firma 
„Antiba”, Warszawa, Daniło- 
wiczowska 16, obszerne bro- 
Szurki na każde żądanie gratis 
i franco. 


Na falach eteru 


Premje dla pilnych 
słuchaczów 
(C.P.C.) Jest rzeczą dowie- 


dzioną, że w sezonie letnim 
nietylko nie przybywa radjo- 
abonentów, ale i dotychczaso- 
wi wypisuję się na ten czas. 
Polskie Radjo, w przewidywa- 
niu tego corocznego odpływu | 
abonentów, zastosowało w ro- 
ku bieżącym nęcącą premję 
dla tych wiernych abonentów, 
którzy przetrwają przez lato. 
Jest nią piękny album, bogato 
ilustrowany, który ukaże się w 
związku z dziesięcioleciem ist- 


nienia polskiej radjofoniji, a któ- 
ry zawierać będzie dorobek 
pracy Polskiego Radja w tym 
okresie. Album ten otrzymają 
bezpłatnie, jedynie za zwrotem 
50 gr. kosztów przesyłki, ci 
słuchacze, którzy przez lato 
będą opłacać abonament. 


Radjo szwajcarskie na cześć 
Paderewskiego 


(C.P.C.) Orkiestra radjowa 
Szwajcarji romańskiej ma nadać 
w październiku r. b. na cześć 
Paderewskiego wielki koncert 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% Ei stałe 
Hallo! — — — Hallo 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


cz 


ieść 


Wystrzegać s 


Y KASTTEIORA MSZE 


w płynie 
„ Ap. Kowalski” 
usuwa 


„Przekieńst 


ię naśladownictw. 


EDO 


et 


OPTRA 


wo Zicotego 


Początek o g. 6 p.p. 
w niedziele i święta 
o godzinie 4 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


cyj europejskich. Koncert od- 
będzie się w Lozannie, przy: 
współudziale samego artysty. 
Znacznie tym razem zwiększo- 
ną orkiestrę poprowadzą: C.Do- 
ret i R. Dencler. Program nie 
jest jeszcze całkowicie ustalo- 
ny, wiadomo jednak, że wyko- 
nane będą dwa spośród naj- 
znakomitszych utworów Pade- 
rewskiego: „Symfonja”, która 
jest apoteozą polskiego ducha 
i „Koncert fortepianowy z to- 
warzyszeniem orkiestry”. 


Program rolniczy 


(C.P.C.) W niedzielę 14 b.m. 
o godz. 15-ej p. Stanisław Ma- 
karczyk wygłosi drugą poga- 
dankę z zakresu budownictwa 
wiejskiego p.t. „Jak należy bu- 
dować na wsi”. O godz. 15.22 
„Przegląd rynków produktów 
rolnych” w opracowaniu p.Sta- 
nisława _ Prus-Wiśniewskiego. 
Tegoż dnia o godz. 15.45 le- 
karz weterynarji p. Zygmunt 
Olszański, w pogadance p. t. 
„Porady weterynaryjne”, obok 
odpowiedzi na listy słuchaczy, 
mówić będzie o doraźnem le- 
czeniu zwierząt, w nagłych wy- 
padkach w czasie wytężonej 
pracy przy zbiorach. 

W tygodniu bieżącym pro- 
gram zawiera następujące au- 
dycje rolnicze: w poniedziałek 
„Skrzynka rolnicza” inż. Wa- 
cław Tarkowski, we wtorek 
„Jak polować na kaczki” — 
Jerzy Dylewski, w środę — 
„Wiadomości rolnicze” — inż. 
Leonard  Gumiński, we czwar- 
tek „Poznajmy przepisy finan- 
sowe rolne” inż. Fryderyk Zoll., 
w piątek „Skrzynka rolnicza”— 
inż. Wacław Tarkowski i w so- 
botę „Przegląd prasy rolniczej” 
w opracowaniu inż. Ireny Nie- 
wodniczańskiej. (z Wilna). 


Wesoły wieczór Poznania 


(C.P.C.) W programie audy- 
cyj lekko-wesołych Polskiego 
Radja,rozgłośnia poznańska roz- 
poczyna w sobotę dnia 13 li- 
pca o godz. 20-ej cykl p. t. 
„Wesoły Wieczór”. Program 
tego „Wieczoru” niezwykle 
urozmaicony i wesoły wykona- 
ją: trio salonowe w składzie: 
Celina Kreyczi, Kajetan Kop- 
czyński i Jules Lesci, oraz klub 
cytrzystów. Audycję tę tran- 
smitować będą z Poznania 
wszystkie rozgłośnie polskie, 

Tu zaznaczyć wypada, że w 
programie zimowym i wiosen- 
nym rozgłośni poznańskiej ja- 
ko stała audycja miesięczna na- 
dawane było półgodzinne słu- 
chowisko humorystyczne p. t. 
„Wielkopolska w przekroju”. 
Pisane z talentem i humorem, 
wykonane z werwą i umiejęt- 
nością, stanowi ono jedną z 
ważniejszych pozycyj progra- 
mowych rozgłośni poznańskiej. 
To też nic dziwnego, że w pro- 
gramie letnim Polskiego Radja 
audycja ta została podniesiona 
do godności ogólnopolskich. 

Właśnie poraz pierwszy na 
falach eteru usłyszy z Poznania 
cała Polska „Wielkopolskę w 
przekroju”. 

Tekst napisał świetny humo- 
rysta poznański i wybitny po- 
eta Jerzy Gerżabek. 


Czy wiecie że... 

— W Kanadzie pracują 73 
stacje radjowe. Są to przewa- 
żnie stacje o lokalnem znacze- 
niu, : 


Z powodu wyjazdu 
odstąpię sklep dobrze prosperujący, 
w 35a punkcie z całkowitem urzą- 
dzeniem wraz z towarem, Jak również 
wydzierżawię domek z ogródkiem, Wia- 
domość ul. Piłsudskiego 69 m. 3. 


(zeszyt XI już w sprzedaży) 


Miłość i zbrodnia 
Sensacyjna powieść erotyczna 

Gdy samochód wjechał na płasko- 
wzgórze, kierowca kilka razy głośno za- 
trąbił, Ledwie zabrzmiał ten znak, gdy 
cichy zamek ożywił się. Zapłonęły wiel- 
kie lampy łukowe przed wrotami, w ok- 
nach zapaliło się światło. 

Za szybami przesuwały się ruchliwe 
cienie ludzi. W przestronnym hallu zebra- 
ła się służba i oficjaliści, aby powitać po- 
wracającego pana. Wszyscy byli odświęt- 
nie ubrani, lecz na twarzach ich nie ma- 
lował się wyraz radosnego oczekiwania. 
Bladzi i zmieszani, patrzyli trwożnie na 
otwartą bramę. W głębi, na szerokich 
schodach stała mademoiselle Perdunoir; 
oczy miała szeroko otwarte, na jej ładnej 
twarzyczce odbijał się wyraz przerażenia. 
Mademoiselle była guwernantką małej hra- 
bianki Gildy, jedynego dziecka hrabiego 
Harra Treuenfelsa, 

Hrabia powoli wysiądł z samochodu 
patrząc na jego pochyloną postać i znu- 
żone ruchy, można było pomyśleć, że jest 
starcem, choć liczył lat zaledwie trzydzie- 
ści kilka. Po szerokich schodach wszedł 
do rzęsiście oświetlonego hallu. 

` Zazwyczaj, gdy powracał do domu 
po długiej nieobecności, wszyscy witali 
go z radością. Dziś było inaczej, — wo- 
koło panowało głuche milczenie. Twarz 
hrabiego, piękna, charakterystyczna twarz 
o szlachetnych rysach pobladła jeszcze 
mocniej, gdy ujrzał swoich podwładnych 
patrzących na niego z wyraźnym lękiem. 
Bolesny rys wkoło ust, świadczący wy- 
mownie o ciężkich warunkach duchowych, 
pogłębił się, w oczach zapłonął posępny 
blask. A i 

Do uszu jego dobiegł szmer stłumio- 
nych głosów, mający zapewne oznaczać 
powitanie. Zdawało się, jakby zebrało się 
tu grono żałobne. Wszyscy patrzyli na 
skamieniałą twarz hrabiego; znali go, gdy 
wyglądał inaczej, gdy był wesołym, po- 
godnym człowiekiem, którego otaczali mi- 
łością i szacunkiem. 

Teraz jednak wszystko, wszystko się 
zmieniło — od owej chwili, gdy popeł- 
niono tę okropną zbrodnię w zamku Treu- 
enfels, 

ich pan nie stał przed nimi, jak daw- 
niej, dumny wyprostowanyi inponujący i 
pełen siły. Zdawało się, że jego wysoka 
postać pochyliła się pod brzemieniem lo 
su, albo też pod brzemieniem ciężkiej wi- 
ny. Nikt nie miał odwagi rozstrzygnąć, 
czy też wina, czy też przeznaczenie ugię- 
ło tę dumną głowę. Bowiem nawet jego 
sędziowie nie zdołali wnieść światła do tej 
ponurej sprawy, która zmieniła zamek w 
dom żałoby. Hrabia Harro został właś. 
nie zwolniony z więzienia śledczego, gdzić 
przebył długie tygodnie. Po przewodzie 
sądowym został wprawdzie wypuszczony 
z więzienia, lecz jedynie z braku dowo- 
dów. Nie można było udowodnić jego 
winy, lecz nie można było także dowieść 
bezspornie jego niewinności. 

Czy można to było nazwać wyrokiem 
uniewinniającym? 

Niel Widać było, że hrabia Treu- 
enfels dźwiga ciągle kajdany, których 
nikt nie był w w stanie zdjąć z niego. 
Nie uważał tego wyroku za wyzwolenie, 
pod jego brzemieniem pochylił dumne 
czoło. ; 

Na początku wyniośle i gwałtownie 
wypierał się winy, z gniewem spoglądał 
na oskarżycieli, żądał aby jego słowom 
dano bez zastrzeżeń wiarę. Dopiero po 
długiem, męczącem śledztwie, które sta- 
rało się przedstawić jak najwięcej dowo- 
dów jego winy, po torturach częstych 
badań, siły jego wyczerpały się. Osłabł 
i wpadł w apatję. Nie mógł pojąć, że 
nikt nie wierzy jego zeznaniom, przeko- 
nał się z przerażeniem, że wciąż nowe 
poszlaki świadczą przeciw niemu. 

lleż okropnych dni musiał przeżyć, 
zanim nauczył się znosi swój los. 

Z braku dowodów! Ten okropny 
wyrok bezustannie brzmiał mu w uszach 
Nie można było orzec, czy jest winny, 
czy też niewinny. Każdy jednak, kto spoj- 
rzy na niego, będzie mógł pomyśleć: 

— Kto wie? Zapewne jesteś winny 
i tylko szczęśliwy zbieg okoliczności po» 
zwolił ci ujść rąk kata. 

Ta świadomość ciążyła na nim, niby 
ciężki głaz. Jego powładni, którzy tak 
bardzo pragnęli, by okazał się człowie- 
kiem bez skazy, nie mieli odwagi wierzyć 
w jego niewinność. Wynajdywali mnós- 
two okoliczności łagodzących dla czynu, 
o który go oskarżono, nikt jednak nie 
mógł powiedzieć: „Oń jest bez winy”. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


Cielca* do nabycia w kioskach po 20 gr 


Radijo 
SOBOTA, 13 lipca. ” 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 6.55 Gimnastyka. 6.500 Muzyka z| 
płyt. 8.25 Wskazówki praktyczne. 11.57. 
Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Krakowa. | 
12,03 Wiadomości meteorol. 12.05. Dzien | 
nik południowy. 12,15 Muzyka z płyt. | 
"13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 Zespół 
salonowy Pawła Rynasa i Zygmunta Le- 
dermana, 14.30 Nowości z płyt. 15,15. 
Przegiąd giełdowy. 15,25 „Nasz handel 
morski”. 15.30 „Wesoła audycja dla 
dzieci”, 16.15 Recital fortepianowy Na- 
taljj Weismann-Hublerowej. 16.50. Co- 
dzienny odcinek prozy. 17.00 „Dla na- 
szych letnisk i uzdrowisk” — koncert 
orkiestry P, R. pod dyr. Tomasza Jawor 
skiego. 18.00 Poradnik sportowy. 18,10. 
` „Minuta. poezji”. 18.15 „Cała Polska 
śpiewa”. 18.30 „Przegląd wydawnictw" 
— przeprowadzi prof, Jlenryk Mościcki. 
18,40 „Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy”. 18,45 Koncert solistów (płyty). 
19.15 Koncert reklamowy. 19.30 „Nasze 
pieśni" w wyk, Jadwigi Hennert, 19,50. 
Pogadanka aktualna. 20,00. „Wiadomości 
rolnicze". 20.10 „Proszę mówić wyraź* 
niej" — lekka audycja muzyczna, pió- 
ra Adolia Fleischera w wyk. Adolfa Flei 
schera i Juljusza Gabla (ze Lwowa). 
20.45 Dziennik wieczorny. 20,55 „Obraz 
ki z życia dawnej i współczesnej Fol- 
ski”, 21,00 Audycja dla Polaków z Za- 
granicy, poświęcona Zlotowi Młodzieży 
"Polskiej z Zagranicy. 21.30 „Noce połu- 
dnia" — koncert w wyk. ork. symfonicz 
nej P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 
22,00 Wiadomości sportowe. 22.10 „Wiel | 
kopolska w przekroju” (z Poznania), 
22,30 Mała orkiestra P, R. pod dyr. Zdzi 
sława. Górzyńskiego, | 
"NIEDZIELA, 14 lipca, 

-8:30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 8.36. 
Gimnastyka, 8,50 Muzyka z płyt. 9,50. 
Pogadanka sportowo-turystyczna. 10,00. 
Uroczyste otwarcie Jubileuszowego Zlo 
tu Harcerstwa Polskiego przez P. Pre-| 
zydenta Rzeczypospolitej w Spale. 11,57 
Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Krakowa: 
12,03 „Kraina lasów i jezior — Augu- 
stowszczyzna'. 12.20 Koncert muzyki 
francuskiej w wyk. orkiestry symfonicz- 
nej P: R, pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 
1400 Muzyka salonowa (płyty). 14.57.| 
Wiadomości meteorologiczne. 15,00 „Jak 
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należy budować na wsi” — pogadanka 
"rolnicza — wygł Stanrław Makarczyk. 


15,10 Muzyka lekka z płyt. 15,22 „Prze- 
gląd rynków produktów rolnych * — wy 
glasi Stanisław . Prus- Wiśniewski. 15,45, 
„Porady weterynaryjne" — wygł. lekarz 
weterynarji Zygmunt ‘Olszański, 16,00, 
Recital fortepianowy. 16,25 Chór Juran- 
da (z Krakowa). 16,45 „Wiesz kto jest 
wielkim?'. 17.00 „Dla naszych lętnisk i 
„uzdrówisk' koncert orkiestry Tadeusza 
Seredyńskiego „ze Lwowa). 18,00 „W o- 
bozach harcerskich”. 18,20. Massenet; 
Sceny malownicze (płyty). 18.30 „Cała 
Polska śpiewa”. 18.45 „Nad Olzą' — re 
portaż — wygł. płk. Tadeusz Tomaszew 
ski (z Krakowa), 19,10 Koncert reklamo 
wy. 19,25 Marsze w wyk. orkiestry sym- 
fonicznej (płyty). 19,50 „Praca aktora” 
feljeton ,Marjusza  Maszyńskiego, 20.00. 
„Fierwszy miesiąc w Polsce niepodle- 
głej' — odczyt Aleksandra Kawałkow- 
skiego. 2010 Zapomniane utwory Woj- 
ciecha. Gawrońskiego. 20.45 „Wyjątki a 
pism Józefa Piłsudskiego. 20,50 Dzien- 
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Oryginalny proces rozwodowy 


(erowanie skarpetek przyczyną rozwodu 


jąc oczu od swojej robótki. Kiedy | du. W motywach wyroku stanął jed 


Oygimalny proces rozwodowy to- 
azył się niedawno w Anglji. 

Mąż, p. Edmund Thomas wniósł 
skargę mozwodową przeciwko swo- 
jej żonie, twierdząc, że nie może 
żyć z kobietą, która... caity dzień ce- 
ruje. 

— Na pierwsze śmiadanie przy- 
chodzi Małgorzata (takie było imię 
makonki) ze skarpetką w ręku i 
koszyczkiem do szycia. Potem ceru- 
je do obiadu. Ceruje po obiedzie i 
cemuje po kolacji — pisał mąż w 
swojej skardze rozwodowej. 

— Kiedy chcę z nią o czemś po- 
mówić odpowiada mi nie odrywa- 


ją proszę, żeby poszła ze mną do 
teatru odpowiada mi, że nie ma 
czasu, bo musi cerować, Na wizyty 
do znajomych i przyjaciół zabiera 
kilka par skarpetek, albo kilka sztuk 
bielizny do cerowania. 

— Nie mogę z nia dłużej żyć, pro 
szę o rozwód. Życzę Małgorzacie 
jaknajlepiej, myślę, że może znaj- 
dzie ona męża, któremu to wieczne 
ślęczenie nad podartą bielizną bę- 
dzie odpowiadało. 

Sąd uwzględnił prośbę pana Tho- 
masa i udzielił małżonkom rozwo- 


l 


nak po stronie żony i powiedział: 

Przyczyną niezgody między mał- 
żonami byta wyraźna różnica cha- 
rakiterów i usposobień. Pani Tho- 
mas odzmacza się wyjątkową pra- 
cowitością, mąż jej nie umie wi- 
docznie dostatecznie cenić tej nie- 
zwykłej zalety kobiety. Nieposza- 
nowamie cudzych zalet nie może 
prowadzić do harmonijnego współ- 
życia, dlatego też małżonkom Tho- 
mas rozwód zostaje udzielony. 

Tak więc cerowanie skarpetek 
stało się przyczyną nozwodu. 


Ruch antyreligijny w Sowietach 


słabnie coraz bardziej 


-Ruch antyreligijny w Rosji So- 
wiieckiej osiągnął w roku 1932 mak- 
simum swego natężenia. Od tego 
czasu można też, mimo miesłąbną- 
cej ze strony «czynników rządzą- 
cych, akcji antyreligijnej zaobser- 
wować w Sowietach stały wzrost 
uczuć religijnych, 

(Twierdzenie to znajduje najwy- 
mowniejsze argumenty w ciągłym 
spadku nakładu pism antyreligij- 
nych. W 1932 roku populamny „Beż- 
bożnik* drukował się w 200 tysią- | 


cach egzemplarzy, dziś nakład jego 
spadł do 100 tysięcy. 


Inme pismo antyraligijne „Anty- 
religjoznik, pismo  półnaukowe 
ukazywało się w marcu 1931 roku 
w 37 tysiącach egzemplarzy, w mar 
au 1932 r. bito już tylko 20 tysięcy, 
w 1933 roku 13 tysięcy, a w roku 
zeszłym 12 tysięcy. 

Wiele pism antymeligijnych prze- 
stało wogóle wychodzić. I tak nie 


ukazuje się już „Mołodoj bezboż- 
nik“ i „Wojujuszczyj ateizm“. 
Charakterystycznym objawem te- 
go samego zjawiska jest też frek- 
wencja w niewielu istniejących je- 
szcze w  Sowietach świątyniach, 
Świąftymie te są w dni świąteczne 
wprost przepełnione. Ciekawą rze- 
czą jest to, że spotyka się w nich 


mietylko reprezentantów. starszego | 


pokolenia, nietylko młodzież, 
talkże i żołnierzy czerwonej armji. 


Hiszpanie północy 
Jak żyją dziś Eskimosi 


Kilka miesięcy temu wróciło z 
ekspedycji naukowej do krajów da- 
lekiej północy czterech uczonych 
francuskich, kitórzy w tych dniach 
opublikowali na łamach prasy pa- 
ryskiej swoje wrażenia z ekspedy- 
cji, ubrane w formę naukowych 
sprawozdań, 


nik wieczorny, 21,00 Transmisja z Jubi- 
leuszowego Zlotu Harcerstwa Polskiego 
w Spale, 21.45 „Na wesołej lwowskiej 
fali" (ze Lwowaj. 22.15 Wiadomości spor 
towe, 22.35 „Nasza Marynarka gra" — 
koncert w wykonaniu orkiestry Mary- 
narki Wojennej, 23.00. Wiadomości me- 
teorologiczne dla komunikacji lotniczej. 
23,05 Muzyka taneczna z płyt. 


W sprawozdaniach tych uderza 
przedewszystkiem jedno. Na pod- 
stawie ich wyłania śię przed czy- 
telnikiem obmaz eskimosa zupełnie 
niepodobny do obrazu, jaki na pod- 
stawie dotychczasowej lektury uro- 
bibi sobie o mieszkańcach dalekiej 
północy ci wszyscy, którzy tam nie 
byli, 

Eskimos to skryty, milczący za- 
mkniety w sobie człowiek. Żyje w 
lepiankach wzniesionych zę Szkli- 
stych brył lodu. Eskimos, mie Ww- 
śmiecha się prawie nigdy, nie śmie- 
je się nigdy. W rozmowie rzuca 
krótkie, urywane słowa. 


Otóż tak nie jest. Obraz ten zda-' są najweseliszymi 


E KOBIETY 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsö Schütza. 


— Nie! Gdybyś powiedział, że| na Mira, którą zawsze nazywaliśmy, — Mira mi opowiadała. Jest tobą 
szkoda jej do pracy, że biuro jestj księżniczką... 


nie dla niej, to przyznałbym ci ra- 
«cję. Wiem dobrze, jaka ona jest 
wrażliwa i jaka subtelna. Dlatego 
właśnie chciałbym... Bo inaczej bę- 
dzie zmuszona wziąć się do czegoś. 
Przecież oną nic nie ma... A ten łaj- 
„dak Kazimierz... Chciałbym chociaż 
„przez czas jakiś jej pomagać! Z dru 
„giej strony znam ją, że jest ogrom- 
mie ambitna i nie będzie chciała 
„przyjąć pomocy. 

Przyglądałem mu się bacznie. Nie 
chciałem mu. przerywać. Bez słowa 
skinąłem na kelnera, by podał jesz- 
cze koktaile, 

— Chociaż ode. mnie powinnaby 
„przyjąć — mówił dalej Eryk. — Je- 
steśmy przyjaciółmi od lat dziecin- 
nych, jestem jej krewnym... Kocham 
ja, jak siostrę, 

' Trąciliśmy się kieliszkami. 

— Judyta mi właśnie opowiada- 
ła, że wynajęła mały pokoik, jest 
bez służącej, sama sprząta, sama wo 
tuje i najprawdopodobniej sama tak 
że sobie pierze. Mój Boże, Mira 
przy balji!... Mira w jakimś odnaję- 
tym pokoiku! Ta mała, rozpieszczo- 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowsk 
z dostawą zł. 3, kwartaina złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


— Wytłumącz mi: jak ona mogła 
wyjść zamąż za takiego brutala, o- 
na, taka delikatna i rozpieszczona, 
jak powiadasz... 

— Ją sam tego nie mozę zrozu- | 
mieć! Była jeszcze prawie dziee-| 
kiem. Miała zaledwie dwadzieścia | 
lat. Była sierotą... to wiesz. 

Znów zagłębił się w fotelu; pa- 
trzył przed siebie z głupkowatym, 
uśmieszkiem. 

Kazałem mu podać jeszcze whi-| 
sky. Wypił wszystko duszkiem i mil. 
czał w dalszym ciągu. Naraz roze- 
śmiał się. 

— Co ci się stało? 

— Właśnie starałem się wyobra- 
zić sobie ciebie w owej scenie u „„A- 
postołów* : jak wstałeś zupełnie spo 
kojnie, podszedłeś do Kazimierza i 
strzeliłeś go w twarz... Musiałeś być | 
świetny !... 

— Ale, cóż znowu... Wcale nie 
miałem zamiaru go uderzyć... ale a 
chował się tak bezczelnie, że wi 


pozostawało mi nie innego! 
— Nie bądźże taki skromny, Pio- 
trze. Ja przecież wiem, jak to było. 
— A skąd wiesz? 


pat ese 


Wydawca i Redaktor Bronisiaw Kaiwary, 


iego wynosi złot. 2:50 


wprost oczarowana. 

Nie odpowiedziałem. Ale ten ro- 
dzaj uznania z jej strony był mi o- 
gromnie przyjemny. Ostatecznie i ja 
nie jestem pozbawiony męckiej próż 
ności... Czekałem, że może jeszcze 
się czego dowiem od niego, ale te- 
raz alkohol wziął w nim górę. Już 
prawie leżał w fotelu, zachowując 
się jak człowiek źle wychowany: po 
amerykańsku. Nieomal czekałem 


| chwili, kiedy założy nogi na stół. A- 


le przy tem wszystkiem był to miły 
chłopak, dosyć dziwny typ nowocze- 
snego człowieka, nie z tego rodza- 
ju, jacy bywaliśmy my, lecz coś zu- 
pełnie innego. Tylko takie samo ma 
Serce... 


Zapłaciłem. 
— Więc do jutra! — odezwałem 
się do niego. — Zajdź wprost do 


mnie, wystarczy, gdy będziesz tro- 
chę później. Wyśpij się porządnie. 

— Będę u ciebie z samego rana. 

— Dowidzenia! 

Chciałem już iść, lecz nie pusz- 
czał mej ręki. Patrzył na mnie 
przymglonym wzrokiem, z pijač- 
kim uśmiechem na ustach, jak ktoś, 
kto coś jeszcze ma do powiedzenia, 


O 


CENY OGŁOSZEŃ: |-sza 
Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 


niem uczonych francuskich nie od- 
powiada zupełnie prawdzie dnia 
dzisiejszego. Tak żyli eskimosi kil- 
kadziesiąt lat temu. 

Od czasu, gdy stopa pierwszego 
eumopejczyka dotknęła ziemi dale- 
kiej północy zmienilo się bardzo 
wiełe. Dziś mieszkają podobno eski- 
mosi w ładnych piętrowych dom- 
kach, budowanych z kamienia, Ich 
stopa życiowa podniosła się bardzo 
znacznie i w związku z tem zmie- 
nit się też ich charakter i sposób 
bycia. 

Zdamiem uczonych  framieuskich 
są dziś eskimosi weseli į rozmowni, 
z ludzi. Wśród 


lecz mą także i dosyć czasu, by się| 
dobrze namyślić. Lecz najwidoczniej 
zamiar ten wywietrzał mu z głowy, | 
gdyż ścisnął mi tylko rękę, odwró- 
cił się i odszedł. Spojrzałem za nim.| 
Szedł prosto, kołysząc ramionami 
jak zawsze, ale nie zataczał się ani 
trochę. 


Kiedy następnego ranka zamyślo- 
ny, przechodziłem przez poczekal-| 
nię, usłyszałem, że ktoś bardzo o- 
ficjalnym i pełnym uszanowania to- 
nem zwrócił się do mnie: 

— Dzieńdobry panu inżynierowi! 

Spojrzałem: Eryk. Stał jakby ea 
baczność, twarz idealnie obojętna, | 
bez cienia uśmiechu. 

— Dzieńdobry — odpowiedziałem 
przyjaźnie, lecz także oficjalnym to 
nem, — Pan będzie łaskaw chwilecz 
kę się zatrzymać, 

Brawo, chłopcze! Tak być powin- 
no. Biuro to biuro... Dyscyplina mu- 
si być utrzymana. I to także bardzo 
mi się podobało, że przyszedł wcze- 
śnie, jeszcze nąwet przede mną. 
Weale nie było na nim znać wczo- 
rajszego pijaństwa. 

Zadzwoniłem do kierownika perso 
nalnego. Tamten zdziwił się trochę. 
Wiedział, że nigdy nikogo nie pro- 
teguję. Prosiłem go, by zaangażo- 
wał od zaraz (ah, jakże on się na- 
zywa... sha, już wiem...) pana Ery- 


ka Tari, inżyniera - mechanika. 
Tak.. na próbę. Jaka wysokość pen- 


sji?... Hm.. Narazie z dwieście pen- 
go... To zadużo? To bardzo zdolny 


ale |i „Droga na Wschód”. ; 


strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: Program składany. 

Narodowy: „Stare wino”. 

Połski: „Król. 

Nowy; Nieczynny z powodu przerwy, 
wakacyjnej. 


teatr zamknięty, i 


„”iegedja dzieci. i ~ 
Wielka Rewja: „Przygoda w Grand- 
Hotelu", } 
Siara Banda w Hollywood: 
czyna i hipopotam", 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „Kobieta szuka 
miłości”. R 

Apolio (Marszałkow. 106): „Bengali. 

Atlantic: „Audjencja w Ischlu". M 

Capitol (Marszałkow. 125): „Miłość 
dla początkujących". i 

Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń: 
czona symfonja”, 

Colosseum Małe: „Parada rezerwi- 
słów" i „W obronie prawa", y 

Colosseum (wielka sala): „Imitacja 
życia” i „Karjera Anny Carwer". 

Corso (Sniadeckich 5): „Świat 
naprzód” i rewia. 

Europa: „Kwiaciarka z Prateru", 

Fiiharmonja (Jasna 5): „Rewolucja 
śmiechu”, 

Majestic: „Niebezpieczny kochanek”, 

Miejski; „Poco pracować" i „Viva 
Villa". 

Mewa (Hoża 38): „Pożar nad Wołgą” 
i „Serce Indjanki" z Sylwia Sidney. 

Nowa Tombola: „Maskarada” i „Przy 
goda o północy”. A 

Oko Praskie: „Pani nie chce dziecka” 


„Dziew* 


idzie 


Pan: „Bella Donna". 

Palace; „Katarzyna Wielka” i „Śpiew, 
całus, dziewczyna”, A 

Popularny „W twoich ramionach”, „Pą 
ryskie szaleństwa” i rewja. | 

Petit Trianon: „Kobieta pod kontro* 
lą" i „Kryzys skończony”, 

Rialto: „Tajemnice salonu piękności”: 

Światowid: „Nie chcę wiedzieć, king 
jesteś". 

Stylowy: „Julika”, 

Sokół; „Amok” i „W kastylijskim o- "l 
gródku". 
a Henia „Rumba” i „Rzymskie skan» 

ale”, 


ZBLIŻA SIĘ OKRES WYJAZDÓW. i 
WAKACYJNYCH. EON 


ODBYĆ TĘ PODRÓŻ SAMOLOT 
P, L. L. „L O T", A BĘDZIEMY ZA- 
CHWYCENI 


CEE Tp RESZZETRNE ZZA ZE OPTIDA 
białej ciszy nauczyli się od euro- ` 
pejczyków trudnej i bezcennej szin- 
ki uśmiechu i śmiechu. Są rozmow- 
ni, żywi, pełni tbemparamrentu, u- 
czeni francuscy nazywają ich „hisz i 
panami północy”, Í i 3 


ka 


człowiek! Będzie mi potrzebny. 
Wziąłbym go do siebie w charakte- 
rze sekretarza. Załatwione?... 

Otworzyłem drzwi: 

— Kryku! 

— Słucham, panie inżynierze! 5 

Wskazałem mu krzesło. Krępuje 
się usiąść. Opowiedziałem mu w pax 
ru słowach, że jest przyjęty do fa-| 
bryki, z pensją dwieście pengo. Bę-, 
dzie przydzielony do mnie w charak 
terze sekretarza. 

Zączerwienił się. Chciał zrobić ja 
kiś ruch, lecz zatrzymał się w po- 
łowie. 

— Ogromnie panu inżynierowi ' | 
dziękuję za jego dobroć... — wyre= | | 
cytował służbiście. : | 

Nie mówi do mnie po imieniu... 
Pozwalam mu mówić sobie: „pan“. 
Położyłem mu rękę na ramieniu i, 
powiedziałem doń bardzo serdecz- * | 
nie; ' j ' 

— Mam nadzieję, mój chłopcze, 
że nie zrobisz mi wstydu! Nie be- | 
dziesz miał tu przy mnie lekkiej pra 
cy. Lecz jeśli będziesz chciał, bę- 
dziesz mógł tutaj wiele się nau- 
czyć... Chcę cię wykierować na czło- 
wieka! 

Wstał i skłonił się: 

— Będę się starał!... 

Zawołałem mego dawniejszego Se- 
kretarza i poleciłem Eryka jego o 
piece. 

No, zobaczymy, co ten smyk u- 
mię! 


(QD. c. n.)) j 
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